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u. w6o1BSKia Pm™, sir. ł i Czy zamietzacio
dalej wygrywać?

Rekord świata C^ujartek
biegaczek ZSU

KUćW. Podczas zawodów lekko- 
ądetvd7iiVćhiw; Kijowie .-reprezenta­
cyjna sztafeta Ukrainy w’ składzie" 
j?ńvaricua. Kozłowa i Łysenko u- 
Fianowila nowy rekord świata‘ w 
biegu na 3 x 8’10 m — 6.27,0.

F’oprzed:d rekord należał także 
dn h esaczek radzieckich i wynosił 
p 7 «. Warto dodać, że w składzie 
prpiZPdniei sztafety biegała rów­
nież Ludmiła l.yscnko.

MOSKWA. Na moskiewskim sta- 
ri>rnie im. Lenina zakończone zo? 
ctalv lekkoatletyczne mistrzostwa 
Mn<kwy 0<tainią konkurencją był 
bjec na 800 m kobiet, w którym 
-w\ripżvta O;ka!enko z czasem — 
2.07 A •

A oto najlepsze rezultaty mi- 
Ftrze«tw: trnjskok — Szczerba kem 
jg.01. w dal kobiet — Lihijewa 
f 1Ó dysk kobiet. — Ponomariewa 
51.11. d?*sk mężczyzn — Buchan- 
cew 53.87. 200 m pł. Pkdrow 23.7 
vrvy - — i aszkarow w^daj 
Joromin 7.13. ' * ’**

SPORTOWY To się zobaczy!
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W Olsztynie jak w Białymstoku

wta»wnt&

NAJSZYBSZY
BfPOtOGNf

OLSZTYN, 10.9. (teł. wł.) EveraersL 
triumfator II etapu oczekuje na 
prezen ację czołowej trójki na po­
dium zwycięzców. Właśnie skończył 
etap wczorajszy zwycięzca, jego ro­
dak. Goossens i kiedy dowiaduje 
się on. że Everaerst wygrał etap, 
prdchcdzi do niego i serdecznie go 
całuje.

Wrażenia Belga z dzisiejszego e- 
tapu?

— Bardzo odpowiadały mi te długie 
odcinki bruku na szosie, bo my ko­
larze belgijscy, jesteśmy do takiej 
nawierzchni przyzwyczajeni — opo­
wiada dzisiejszy bohater. Natomiast 
trochę speszyła mnie bieżnia na 
stadionie, bo z finiszem na tego ro- 
dza;u nawierzchni nie jesteśmy o- 
hezn~ni. V/ finiszowej grupie oba­
wiałem się — prawdę mówiąc — 
tylko Holendra Ehlona. Jest on 
bardzo szybki na finiszu i miałbym 
trudności z pokonaniem go. Kiedy . 
jednak zobaczyłem .jak -orrewrócil 
się na wirażu, uspokoiłem się.

macie wygrywać
wszystkie etapy po kolei? — zapy- 
ujemy kierownika zespołu Belgów. 

W tdpowiedzi Lucien Acou- uśmie­
cha Fic. a po chwili mówi krótko: 
— „TO SUJ ZOBACZY”.

kolarz Belgii
Spółka „W” i „B” najlepsza z Polaków

Wynikł II etapu 
Białystok - Olsztyn

1- Everaerts,. Belgia , 4.37.41
(minus 1 min. bon Lkan.

z- Trochanuwski, L. W wa 4.31 41 
(minus 39 sek. bonif:ka:v 

"Mnrlęnjj.ipcck, -Belgia. , .4.37,44
. ...... *V*Wd 1
o. Bugalski. Legia W wa '4.37.41
6. Głowaty. Wł, Niemodlin 4;di 41 

Ehlen, Holandia ------
8- Pam-ck. Flota Gdynia
9. Goossens. Belgia

10. S. Gazda. Start Bielsko 4.38-50

Sin.ki, Polonia W wa, 13. Kool. Ho­
landia. 14. wiśn ewski. Legia W-wa. 
1». Osiak. S ari Lublin, 16. KacŁ-

Gw Kat., 17. Paradow­
ski. Warszaw anka. 18. Reisinger; 
A ust: la m„ s ibiorek. Ruch Ciio-
rzow. ?n. rtidde, Francja >- wszyscy- 
w czas e 4.33.50.

Klasyfikacji 
po 2 etapach

1. Goossens, Belgia
2. Everaerts, Belgia

9 03 4:

3 Wieekowski. Legia W-wa 
j Bugalski, Legia. W-wa • 
c „'"■"ęk-zyk. LZS Myszków
6 Kool, Holandia ' a ih.».i
7 śl Gazda. Start Bielsko -9 07 OS 
»■ Gęszka, Gw Kat. 9.07.05

9,03.5«

6 Kaczmarczyk Gw. Kat.. 9.87 5. • 
i ' [."^banowskl. Leg. W-wa 9.07.31 
li’ Y^hdenbroec k. Beig-a 9.98.01.
-• Wierucki. Pcsant Club. 9.C8.2Ó. 
’ oeldermans Holandia 0.08 35. 

La, Vack’- Jugoslaw-a 9 08.45, 15 
cn.en. Holandia 9 P8 52, 16 Glowa-

,WI- Niemodlin 9 09.01. 17 . Lożo- 
"|pki, (VI. N emodlin 9 no 21, p 
fJsiak. sta t Lublin 9 09 .13. 10. Do 
niinskl. Loąla W-wa n.oo 40. 20. Be-, 
onarek. LZS Nowogard 9.00.40.

, Wrzesiński. Polonia W-wa 
0,1'7; -laitkóWskl Rw:.'L.
1, 75 M' Królak. Sarmata — 9 11.
’}• Krupin.sk . Gw W|Wi — 9.12.45, 
o ra',0W:kl. Wa-szawtanka — 
»Ponrek. Flota Gdynia -

49-’ Chwlendacz, .G.w. Kat.
-Kowalski. Lecłiia 

£1 ■^-31-52, 73. Podobas, Le- 
KI A O '90 ..

Na podium — zwycięzcy T etapu Warszawa Białystok: 
Goossens (Belgia) w wieńcu, z lewej, Fornalczyk i, z prawej 
drugi Belg Everaerts. Tak było we wtorek. A w środę, ' trzeci 
w Białymstoku, Everaerts stanął już w. Olsztynie na najwyż­
szym stopniu podium — jako zwycięzca II etapu rot. caf

Tadeusz Wierucki. popija oranżadę, odpoczywając po trudach 
I etapu, w którym zajął, podobnie jak w Reims na mistrzo­

stwach świata, ósme miejsce
Fot. „PS” — E. Warmiński

OLSZTYN, 10.9.(tel. wł.).- Wtorkowa zapowiedź 
Belgów, że jeszcze nieraz zobaczypiy foh zwycięża- .. 
jących na etapie, sprawdziła się wcześniej niż moż­
na się .było tego spodziewać, bo już na drugim eta­
pie z Białegostoku do Olsztyna. Na mecie w Olszty­
nie znowu triumfował kolarz, w koszulęe z trójko- "
lorowym pasem na 

■ równie .młodziutki
ncrsiach, Richard Everaerts, 
jak i zwycięzca poprzedniego

etapu, bo tak jak I iaynt.cn ie-dwic 21- 
pśk. Biślsowie powtórzyli: wetorajsty 
) trzeci na mecie,, był kolarz z ich zęspolu, Vander- 
broeck. Na obu eiapaoh przedziariti Belgów Pola­
cy, wczoraj . Fornąlczyk.,' a dzisiaj — Ti-ochanowskl.

Triumfator etapu do Białegostoku, Goossens do- 

jechał tló mety w Olsztynie, w giówłlej grupie, a że 
- była ona-niedaleko za czcłów::;), 3^rś:lowt:l-:^óf:ąa lto- • 

*zulk<ylidera wyścigu, natomiast zwycięzca dzisiej­
szego etapu pojedzie w czwartek do trzeciego etapu 
na trasie Olsztyn - Gdynia, jako wicelider wyścigu.

We wtorek byMśńiy w po- i 
dziwu dla -..Goośsensa za wspania- I 
la, samotną ucieczkę, w średę nś-| 
tomiast zaimponował ón nam ka­
pitalnym poścfsiem. Pościg len .był 
jednym z 1 najbardziej interesują­
cych elementów, emocjonalnych 
dzisiejszego etapu. Odbywało sie to 
zaś w następujących okolicznoś­
ciach.

Wcześnie.- bo już na początko­
wych kilometrach, nastąpiła kraksa 
w której ;uczeEtniczyló 8 zawodni­
ków. Najbardziej ucierpiał Belg 
Devriese. doznając potłuczenia ra­
mienia i dość silnego, na nim zdra­
pania naskórka.. Belg jechał potem 
daleko z tylu, trzymając kierownik 
tylko jedną ręką. Z Polaków w 
kraksie tej byli: Tlustochowicz. 
Wawszko. .Rudawski.. Steidteń i Bu­
rak: wszyscy oni nie odegrali już 

’ roli na etapie.

TAK SIĘ GONI!'
Wreszcie Goossens. Przy upadku- 

.miał on defekt gumy..Z wozu techr- 
.. nicznego -otrzymał bardzó szybko, 
koło, ale iiię .pasowało ono do je­
go roweru. Zanim -więc» dostał -n- 
ne, ?,marudził' sporo czasu. Wresz­
cie wy.karaskał. się- i ruszył jak; 
burza, w pościg ..za grOpą. Wyprze-; 
dzal jednego po drugim marudę-7 
rów, i żaden z nieb ani na chwilę 
nie utrzymał mu sie na kółku.
• Po., kilkunastu kilometrach^- Belg 
jednak nieco zmęczył się'".już I wk- 
dać było, że chętnie skorzysta z 
pomocy’ - dwóch kolarzy* ’LZS.' Mi­
sia I' Bekera. których właśniexdo- 
gonl.ł. Obaj usiedli mu na kółku. 
Tempo dyktował oczywiście. Belg 
dnjac przy tym ■ najdłuższe zmiany, 
a przy podejściach wypuszczał: swoi­
ch towarzyszy na prowadzenie; Aby 
tylko;/d6gonić ostatni w. kolumnie, 
samochód,. przed którym > ujechało 
kilkanaście. pojazdów mechanicz­
nych. a potem już główna ♦ stawka 
zawodników — takie było pragnie- 
nię G.oossensś,. A ten óśta’ni. wóz 
był odległy' jeszcze o jakie 300 th'.

ilołionczenle łio sit-.

Para legionistów i braci cio 
tecznych — Marian Więckowski 
i Stanisław Bugalski odnosiła 
już nieraz, dzięki współpracy, 
sukćesy w Wyścigu: Dookoła 

-Fólski^^Zdaie^się, że' również' 
i w tym roku ta. zgrana para 
nw zamiar odegrać niepoślednią 

rolę 'w Tour de Pologne
Fot. „PS" — E. Warmiński

Ostatnie próby

piłkarzy
Wysokie zwycięstwa

Dwaj najlepsi napastnicy lidera tabeli ŁKS — na pierwszym 
planie : Jęrzy Wietecki; z praw ej środkowy napastnik łodzian 
i reprLezeńlaęji Polski ■ Henryk Szymborski. Fragment z- meczu 

ŁKS Wisła 5:0 Fot.-Arsen

kadrówiczów

iia sparringach
; KATOWICE 10.9 (te 1. wł.). w po­
niedziałek przyjechali do Katowic 

•prawie wszyscy piłkarze wyznaczeni 
do kadry A na mecz z; Węgrami, 
Brak było jedynie ;Szczepańskiego, 
któremu kap tanat polecił tym ra­
zem dla odmiany stawić się ńa Tor- 
kacie/a nte jak przed tygodniem w 
Warszawie.

• Trenerzy, kierujący przygotowa­
niami Foryś i Dziwisz nie mieli po-- 
czątkowo zbyt uradowanych min. w 
spotkaniach mistrzowskich, w któ­
rych brali udział piłkarze w sobotę, 
i niedzielę, dwóch z napastników —

-Szymborski i Cieślik 'doznało kon- 
.tuz,ji.. środowy „sport” donosił na­
wet, że Cieślik ma połamane żebra.

i.Jednak rentgen nie wykazał zlama- 
mia a dz:ś kapitan polskiej jede­
nastki narzeka tylko na lekki ból 
i klatki piersiowej i dla' ostrożności 
nie brał udziału w środoiwm me-

rczu snarringowym z IH-ligową Sta­
lą Mikołów. Lekarz kadry dr Fojkt 
zapewnia, że do niedzieli Cieślik 
oęuzie zdrów. Szymborski' zaś wy- 
blt sobie duży palec prawej nogi, 
Kontuzja ta. jest djsć bolesna, ale 
wszystko wskazuje na to, że rów­
nież i nasz iśrodkowy wykuruje się 
do .niedzieli.

Wystąpi! on zresztą wczoraj w 
meczu -sparringowym i 'chociaż nie 
błysnął tak doskonalą, formą, jak w 
ostatnich meczach swej drutynv, 
nie nalęzalido najgorszych w napa-

. dzie i strzeli! sam 4 bramki.

Kadra nie natrafiła w imiigowej 
Stali na silnego przeciwnika i od­
niosła wysokie zwycięstwu w:3 (3:1), 
grając przez cały czas na pól ga- 
zu. nic oznacza to. że przeciwnik 
oyl żle dobrany, ale na ciężkim i 
grząskim (po Goszczu) bo.sku decy« 

■ uującą roię odgrywała technika, w 
czyni zdecydowanie gurowah kauro- 
wiczc.

W świetnej formie znajduje się w 
dalszym ciągu pomocnik Gawlik, 
Kióry przewyższał poziomem gry 
wszystkich swych kolegów. Zienta­
ra n c osiągną! jeszcze zeszłorocz­
nej formy, ale był lepszy od Strzy- 
kalskiego, który grał w drugiej po­
łowię sparr.ngu.

. Napad grat nrżeważnie trójką 
śiodKową, Liberda nie otrzymywał 
piłek, a Trampisz tylko od przypad­
ku do przypadku. Ten ostatni ze­
psuł poza tym dużo dobrych po­
zycji strzałowych. Z trójki środko­
wej najlepszą formę zademonstro­
wał na treningu Kowal. „Epi” znów 
gra jak za swych dobrych łat. 
Brychczy rozumie się z nim , na 
ślepo”.

Ostateczny skład drużyny ustalo­
ny zostanie dopiero w piątek lub 
sobotę, ale prawdopodobnie kapitan 
związkowy Kcyman ogłosi następu­
jącą jedenastkę:

Szymkowiak. Floreńskl, Korynt, 
Widawski, (Szczepański), Gawlik, 
Zientara, Trampisz, Brychrzv, SzVa- 
□orski, Kowal, Cieślik (Liberda).

J. W.

Siatkarki polskie
na trzecim miejscu w Europie

Red. W. Szeremeta donosi:
PRAGA, 10.9,(tel. wl.). W środę zakończyły się w Pradze 
Mistrzostwa Europy w siatkówce kobiet. Tytuł mistrzowski 

zdobyły mistrzynie świata, siatkarki ZSRR przed obrońcą tytu­
łu njistrza, Europy Czechosłowacją | Polską, Czwarte miejsce 
jajęla tamia, 5 - Bułgaria, 6 - Węgry. 7 — Jugosławia, 
8 — NRD (kolejność w» puli finałowej), a dalej 9 — Turcia 
10 - Holandia, 11 - NRF i 12- Austria. J

W ostatnim spotkaniu, roze­granym późnym wieczorem w obecności kompletu ■ widzów. Polska przegrała z siatkarkami ZSRRrpó emocjonującej walce 2:3 (15:13, 15:6, 10:15, 14:16, 11:15).Ńaśze siatkarki rozegrały do­skonały mecz, będąc'o ki-ok od Sukcesu nad mistrzyniami świa- tó.'Miały one w czwartym secie aż trzy meczbóle. Niestety, po niesłychanie zaciętej. .walce nie
I zostały one wykor?ystane.

W pierwszych dwóch setach Fol 
KI grały niemal bezbłędnie, będąc 
stale w natarciu, broniąc silne ścig 
cła Rosjanek.

W pierwszym secie nasze dziew­
częta prowadziły 11:8, 11:10, 13:10. > 
wygrały 15:13, zdobywając 2 pkt. 
z serwisu Kotuli i zablokowania 
ataku Rosjanek; Drugi, set to bez 
apelacyjna przewaga naszych s at 
karek od stanu 6:6 nie oddalv One 
ani jedliego punktu, mimo, ż‘e re 
prezentacja ZSRR wprowadziła do 
gry nowe zawodniczki.

W trzecim Polki wyratnle opad­
ły z ąlł;~ zwłaszcza Świetna dotych­
czas Kotula, jednak nadał nie pod­
dawały al*.. Ze stanu 1:8 poprawia-

ły State wynik, doprowadzając do 
rezultatu /:11. 8:13, 8:14, 10:14 I 

^P^I-O za s zóstym meczbolem,
fzwai-ty set byt najbardziej dra­

matyczny. ..Polki uzyskały znów 
pl;9'\ac ZG11'e Potem jednak za­
wiódł atak przy siatce, Rosianki 
doprowadziły do stanu 8.9. Rólki 
'i'10"; się Skupiły, 'uzyskały pi-owa-' 
dzenie 12:9. potem 14:12. Nte wy­
trzymały jedpak nerwowo napie 
eia meciu r oddały trzy punkty 
pranie bez walki.. abv następnie 
przeęraó seta za h-zeei.m setbolem.' 
W Piątym serie Polki prowadziły 

;9.2 I 10:o 1 Ale Rosjanki doszlv 
znów- do głosu I, silnymi serwisami 

•''tb ścięciami ń-yrownaly na 10'10, 
W*’;y .prowadzenie 10:1.1,' potem 

। drugim meczbolem wy- .«raty spotkanie. . " *
i Wszystkie '.nasze' .^zawodniczki 
lerającę zasługują na pochwale za 
[doskonale rozegrany, trwający 2

OohoA^zc^nic na »<z*.'3.

POPRAWA FORMY DRUŻYNY 
BI MŁODZIEŻY

WARSZAWA 10.9. W środę w póź­
nych godzinach wieczornych wyje­
chali pociągiem do Budapesztu re­
prezentanci- Polski B i di użyny mlo. 
uziezowej na mecze międzypaństwo­
we z Węgrami. -V/ skład zespołu B 
weszli następujący zawodnicy:' 

bramkarze — Stefaniszyn i Kściuk 
^obrońcy — E. Pohl, Kawula, Bud- 

pomocnicy — Jańczyk, Grzywocz.
Majewski i E. Szarzyński.

napastnicy — Gawroński, Nor- 
kowski, Machorek. Soporck. Basz­
kiewicz, Zb. Szarzyński i Jaworski.

Kierownikiem ekipy jest p. Ka­
czanowski, a trenerem — Wladv» 
sław Król. .

W drużynie młodzieżowej wyje­
chali: ‘J

bramkarze — Kornck l Stroniarz, 
obrońcy — Dymaiezyk, Oślizlo, 

b^ymczyk I Cieszowiec, 
■ “ Kaczmarek, Nieroba

.1 Michel,
napasinicy — Gadecki. Lewandow­

ski, Lerch. Stemplowski, Nowak. 
Nowara i Jozwiak.

Wraz z zespołem młodzieżowym 
wyjechali Rozinow;cz jako kierow­
nik ekipy, członek kapitanatu F. 
Dyrda 1 trener Górski

PdJ««tem do Budapesztu 
odbyły sic na stadionie Dz eslęclo- 
ecia dwa snarrinsl. Przeciwnikiem 
kadry B byl nt-lipowy orzeł War­
szawa. a ..młodzieżowców" repre- 
Mntacja młodzieżowa Warszawy. 
Kadra B pokonała Orla 13:0 (7:6). 
zdobywając bramki przez Hacborka, 
Soporka 1 Baszkiewicza — po 3, ja-

Krupin.sk
iaynt.cn
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10 lat Przegląd Sportowy: 1, x, 2
Lajos Barotti: 2, x, 1

Ppłk Franciszek Hynek I
nowych o puchar Gord-m- I 
Bennc-.ta, zajmując pierwsze

, . * miejsce wraz z Burzyńskim* W rnbii TZ- t?Ł • " 4

PBACY SPORTOWEJ

Gwardii
OLAT temu powstały pierw­

sze milicyjne kluby sporto­
we, tworząe zalążki potężnej dziś 

organizacji, działającej pod naz­
wą Federacji Klubów Sporto­
wych Gwardia. W roku bieżą­
cym Gwardia, jedna z najsil­
niejszych federacji sportowych 
w naszym kraju, obchodzi ju-
bilcus: 
riości.

l()-lecia swojej działał-

— 'io niewiele. Ciężkim i
żmudnym wysiłkiem, ofiarną pra­
ca. działaczy I sportowców, doko­
nano jednak w tym ok esie dużo, 
o c.anlzując życie sportowe wśród 
pracowników i t odzln Milicji Oby­
watelskiej, 2!użby Bezpieczeństwa 
o: az ofice ow ' żołnierzy Wojsk 
Wewnętrznych. Do pracy, podjętej 
pizv wydatnej pomocy resortu, 
wciągnęły się powoli coraz szersze 
rzesze działaczy i zawodników.

1 W pewnvm okresie Gwardia nie 
wystrzegła" sl? różnych błędów. 
Dla osiągnięcia lepszych wyników 
sirgano czasem do niesportowych 
środków. W okresie odnowy spor­
tu w naszym kraju była ona jed 
nak jedną z pierwszych organiza­
cji. która włączyła się w nowy 
n rt. przechodząc w pełni na w la- 
śziwe formy pracy, otwierając bra­
my swych stadionów i ho'sk dla 
wszystkich- obywateli, pragnących 
zajmować się sportem i uprawiać 
go.

onarciu o nowy statut nowo- 
lana została do życia dzlsiej

sza Federacja KS Gwardia. Statut

Z radością wyjeżdżamy do Polski
mówi sekretarz generalny G. Honti

(Korespondencja własna)
dzielność i osobowość prawną, wy­
zwalając szeroko Inicjatywę aktywu. 
Eeóeracia, w zrozumieniu właściwej 
roli klubów, daja im pełną swobodę, 
zachowując dle siebie . jedynie ko­
ordynację ogólną, rozdział fun. 
d' szów, pochodzących z dochodów 
własnych 1 dotacji, oraz ogólne 
wytyerne. mające na celt: zabez­
pieczenie Interesów pracownl-ów 
i rodzin resortu. Jak też wszystkich 
osób, pragnących uprawiać sport 
w federacji gwardyjskicj.

r ĄTA wyttźonęj pracy przyniosły 
*4 piękny dorobek w sporcie wy­

czynowym. Dziesiątki gwardzistów 
noszą dziś na piersiach „Białego 
Orła**, reprezentu ląc barwy naro­
dowe we wszystkich niemal up-a- 
wianych w federacji dyscyplinach. 
Nie sposób jest wyliczyć gwar­
dzistów — czołowych sportowców 
i reprezentantów naszego kraju. 
Znaleźć Ich można we wszystkich 
prawie dyscyplinach sportu.

Sport wyczynowy nie Jest w tej 
chwili jedynym celem Federacji.

BUDAPESZT, we wrześniu

»ZIS — w jublleusrowrym roku. 
Federacja K.S. Gwardia zrzesza 

’ 2 kl' bv sportowe, prowadząc po­
nad 200 sekcll w 28 dyscyplinach 
sportu. 63' sekcje występują w róż­
nych ligach państwowych. Federa­
cja zrzesza pohad 16 tysięcy zor­
ganizowanych członków oraz licz­
ne rzesze sportowców niewyczyno- 
wych, uprawiających sport w o- 
pardu o urządzenia 1 sprzęt Gwar­
dii. .

Federacja dysponuje dziś licz­
ną kadrą doskonałych trenerów 
i instniktcców, z których wie­
lu powołanych jest do szkole­
nia kadry narodowej przez po­
szczególne związki sportowe. 
W sekcjach i zarządach klubów 
pracuje ponad 1000 działaczy. 
Wiele uwagi poświęca się bu- 

' downict wu sportowemu, nie 
zapominając o mniejszych i zu­
pełnie małych Inwestycjach, 
czynionych z myślą o rozwoju

I masowego sportu.daje klubom gwardyjskim samo-

/ Kubuś rozpoczyna sezon... szkolny!

Sportowy sezon Jubileuszo­
wi.go roku Gwardii obf.towal 
w wielo międzynarodowych 
spotkań. Centralne uroczysto­
ści obchodu 10-iecla odbędą 
się w Warszawie, zi wrześmi 
w -Klubie MSW odbędzie się 
akademia, połączona z wrę­
czeniem zasłużonym działa­
czom 1 sportowcom przyzna­
nych im odznaczeń państwo­
wych. Dnia 28 września war­
szawska Gwardia rozr.gra mię­
dzynarodowe soolkanle z dru­
żyną SPARTA Rotterdam, zdo­
bywcą Pucharu Holandii w 
roku bieżącym. Dwa dni - 
wcześniej sparta Rotterdam 
spotka się w Bydgoszczy z 
miejscową Polonia.

Zaproszona zostaja również 
do Polski drużyna SPARTAK 
Sofia, która rozegra spotkania 
w dniach 21J) z Olimpią Poz­
nań 1 23J z Arkonlą Szczecin.

Projektowany jest ponadto 
międzynarodowy turniej ko­
szykówki w Krakowie połą­
czony z tradycyjnym turnie­
jem o „Błękitną Wstęgę Wi­
sły”, którego termin nie Jest, 
jeszcze sprecyzowany.

nią mistrzostwo I B to 1957 roku!

}b!S

Sale I boiska wszystkich jej klu­
bów szeroko zostały otwarte dla 
sportu masowego. Oprócz znanych 
klubów wyczynowych. Istnieje rów­
nież w tej chwili 13 mniejszych 
klubów powiatowych, przeważnie 
w miasteczkach nadgranicznych, 
gdzie są one ośrodkami sportowy­
mi dla całego powiatu, stwarza­
jąc ludności Jedyną możliwość za­
poznania się że sportem I upra­
wiania go. .

W roku jubileuszowym Federa-f 
cja stawia sobie za podstawowe za­
danie dalsze ulepszanie współpra­
cy ze swymi klubami oraz wciąga­
nie do sportu coraz szerszych mas 
miłośników sportu 1 kultury fi­
zycznej. Upowszechnianie sportu — 
to piękny cel. Dlatego, ■ wraz z ty­
siącami kibiców Gwardii, gorąco 
i serdecznie życzymy pomyślnej 
Jego realizacji. (M. L.)

OSTATNIA niedzela ligowa wcale nie ułatwiła kapita­nowi związkowemu Barottiemu roboty z ustaleniem składów re­prezentacji na spotkania z Pol­ską. Wchodzący w rachubę pił­karze zagrali w większości dość słabo a kilku kandydatów do reprezentacji jak Kazinczy, Bo- dor i Szusza odn eśli poważne kontuzje i w ogóle ; ńie mogą być brani pod uwagę. Dlatego też konferencja Barottiego z trenerami I ligi na temat skła­du węgierskich reprezentacji trwała pełne 3 godziny, .a mimo j to nie przyniosła korzystnego rozwiązania. Barotti konferował jeszcze długo z generalnym ser kretarzem związku Hont.m o- raz mniejszą grupką kolegów po fachu.I wreszcie w poniedziałek póź­nym wieczorem podał do wiado­mości prasy 4 składy reprezen­tacji Wągier.
MOŻLIWY 

KAŻDY REZULTAT
Pó ustaleniu tych składów i rozmawiałem z Barottim na te­mat formy poszczególnych dru­żyn:

Nasza reprezentacja daleka 
jest od dobrej formy — powie­dział on. — Przyznam szczerze, 
że mam nie najlepsze przeczucie 
prżed meczem w Chorzowie. Je­
steśmy na początku sezonu i 
zaiste niemożliwością jest po 
trzech kolejkach ligowych, któ­
re nadomiar odbyły się w ciągu 
jednego tygodnia, wyrobić sobie 
konkretne zdanie o formie za-

mogę tylko tyle powiedzieć, że 
moim zdaniem mimo wszystko 
nasza jedenastka nie jest bez 
żadnych szans 1 gdybym miał 
typować w Totalizatorze, to po­
stawiłbym 2, x, 1. („PS“ we wtorkowym numerze typował: 1, x. 2).
SUGESTIE PANA GYARMATI
— Nie jest tak tragicznie, La­jos — zwraca s.ę do Barottiego trener Gyarmati, który niedaw-

REPREZENTACJA A 
NA CHORZOW:

Bako, (Tórók).
Farpatl, Slpos, Szarosi, (Szl- 

geti).
Łzójka, Bćrendi (Kovacs III).
Budal. Górócs, Csordas, 

richl, Benclcs iPovazsai),
REPREZENTACJA B 

NA BUDAPESZT:

liku, (Toth),
Fajna, Bundzak, Lantós, 

(MatraD,
VUezyal, Bórsanyi (Kleiban', 
Szovjak, Bukovi. Lahos, Ma- 

tasz, Fenyvesl (Varga>,
REPREZENTACJA 
MŁODZIEŻOWA 

NA DEBRECZYN:

Bódł (Geler.
Vermes Lakat, Novak (Pe­

ter),
Szlnyl, Galovcsik (Gulia),
K. Nagy. Kisuczky, . Mono- 

stori, Rakosi, Taliga (Pem),
REPREZENTACJA 

JUNIORoW NA WROCŁAW:

.pyarer (Landl),
Simicska, 

(Petrovies), 
Galambos,

Sovarl,
Mencssl

sta), 1
Kekesi. Alber, Nagy

Kdves
(Kapu.

Kovacs

Meczówka! Zdobyliśmy

Profesor: — Najwięksi polscy wodzowie?
Kubuś: — Foryś, Mulak, Gierutto.

.Santos do Garrinchy, a Gar rincha do Pele!

i.jak tam synku' było w pierwszym dniu szkolnym?
— pierwszej pauzie IIB prowadziła 1:0, ale na dużej 

przerwie zasunęliśmy im 4 gole! <
Ryg. E. Ałuzewski

Na

wodników. W .dodatku 
kandydatów odniosło 
kontuzje.
W środę wieczorem

kilku, 
groźne

gramyjeszcze ostatnie spotkanie tre­ningowe w Kaposvar z repre­zentacją tego miasta, a we czwartek wieczorem wyruszamy do Chorzowa. Co do wyniku

Sprawcy zajść na boiskach

pójdą pod sąd
ŁÓDŹ, 10.9 (tel. wł.), Jeszcze nie 

przebrzmiali’ echa pobicia przez 
piłkarzy Orkanu sędziego piłkar­
skiego na meczu III-IlgoWj’m Orkan 
— ŁKS Ib, a już w ubiegłą niedzie­
lę w okręgu łódzkim doszło do 
dwóch nowych wypadków czynne, 
go znieważenia arbitrów. Na meczu 
klasy A w Zelowie piłkarze miejsco­
wego Włókniarza, po przegranej z 
Prosną Wieruszów 0:1, dotkliwie 
pobili sędziego Maćkowiaka z Ło­
dzi.

W Tomaszowie zaś. na meczu 
klasy A. gdzie spotkały się ze­
społy miejscowej Pilicy I Lechll 
Ib. bramkarz Pilicy za podyktowa­
nie przez sędziego Kosmalsklego 
rzutu karnego przeciw jego druży­
nie. kopnął arblttra w udo. za co 
zóstał usunięty z boiska. Na szczęś­
cie do dalszych ekscesów nie. doszło, 
a to tylko dlatego, że mecz wygrali 
gospodarze (Pilica) 3:2.

Pierwszą instancją, która zarea­
gowała na te chuligańskie wybrvki 
jęst Kolegium Sędziów ŁOZPN, któ­
re uchwaliło, że do końca bieżące­
go roku nie będzie wysyłać swych 
Sędziów tam, gdzie doszło do gor­
szących zajść.

Niezależnie od tego; po spo-zą- 
dzeniu obdukcji lekarskiej, sprawę 
pobiela w Zelowie arbitra Mać. 
krwiaka sklerewano do Komendy

Woj. MO w Łodzi z prośbą owy- 
ciągnięcie sankcji karnych w sto- 
śunku do winnvch tego zajścia.

Mamy nadzieje, że zarówno MO 
Jak I władze piłka akie ŁOZPN z 
całą ostrością potraktują chuligań­
skie wybryki piłkarzy na bo-si-ach.

SZCZECIN. Jak informuje pro­
kuratura powiatowa w Stargardzie 
w woj. szczecińskim, sporządzono 
tu akt oskarżenia przeciwko spraw­
com chuligańskiej awantury na 
boisku podczas spotkania piłkar­
skiego LZS Frąplel — Błękitni 
Stargard. Dwaj zawodnicy Krąpieli 
— Jan Bąk I Adolf Patyna pobili 
w czasie, przerwy sędziego spotka­
nia — Masztalerza.

Sprawcy bójki odpowiadać będą 
w najbliższym czasie przed sądem. 
W stosunku do Jana Bąka i Adolfa 
Patyny zastosowano areszt tymcza­
sowy.

Również władze sportowe wy­
ciągnęły z zajść odpowiednie ko’n. 
sekwencje dyskwalifikując tych 
zawodników dożywotnio. Zdyskwa- 
Hfikoyrano także na okres dwu lat 
kapitana drużyny, a boisko w Krą- 
plell zamknięte zostało dla zawo­
dów piłkarskich na 2 lata.

II, Takacs II (Ihasz, Kovacs I).

Gyórgy Hónti rozmawiał z ko­respondentem „PS“ bardzo ser­decznie.
— Jest tó nasze pierwsze Ofi­

cjalne spotkanie międzypań­
stwowe po niistrzostwach świa­
ta w Sztokholmie. - Wiełn do­
skonale, źe spotkamy się z do­
brze przygotowaną jedenastką 
Polski, która ma jui za sobą pa­
rę ładnych sukcesów i. jak to się 
u nas mówi, rozwija swe skrzyd- 
la.
O węg'erskiej drużynie tyle | tylko można powiedzieć, że da­leka jest jeszcze od swej naj­lepszej formy. Mimo to będzie- | my się starali o uzyskanie jak | najlepszego wyniku, który bę­dzie dla nas punktem wyjścio­wym do przygotowań do przy­szłych mistrzostw świata.
Specjalnie cieszy mnie fakt, że 

spotykamy się z Polakami po 
'raz pierwszy na czterech fron­
tach. Ze swej strony największą 
uwagę przykładam do spotkania 
drużyn juniorów, które są prze­
cież przyszłością naszego pll- 
karstwa.
Z wielką radością wyjeżdżamy do Polski i z prawdziwie brat­nią przyjaźnią oczekujemy pol­skich piłkarzy w naszych skrom­nych progach.

W. Wieromiej

POLSKIE lotnictwo sporto­
we znów okryło się żało­

bą. W locie treningowym ba­
lonem „Poznań" zginąi zas.u- 
żony i długoletni działacz spor­
tu lotniczego, doskonały pilot 
balonowy — ppłk. Franciszek 
Hynck.

Franciszek Hynck urodził 
się w Krakowie w roku 18.7. 
Po ukończeniu w roku 1914 
seminarium nauczycielskiego, 
walczył na wielu frontach I 
wojny światowej.

Po wojnie ukończył szkolę 
podchorążych, t szkolę oficer­
ską obserwatorów aoronauty- 
ki. Służył w I Baonie Balono­
wym w Toruniu i w II Baepie 
w Legionowie. Jednocześne 
z całym sercem zajmował się 
sportem balonowym. Sześcio­
krotnie brał udział w między­
narodowych zawodach balo-

w Łas toku w USA, uraz , 
Pomaskim w 1S34 roku w p0: 
sce, na balonie „Kościuszko" 
Byl jednym z pionierów spo-’ 
tu balonowego w Polsce i ,ó. 
go gorącym entuzjastą.

Franciszek Hynck brał czyn­
ny udział w walkach podczas 
II wojny światowej, w okre­
sie okupacji pehm lunlcle 
komendanta Bazy Lotniczej g- 
kręgu warszawskiego AK 
gdzie otrzymał stopień poopuś 
kownlka. Po aresztowaniu w 
roku 1944 byl więźniem wielu 
obozów koncentracyjnych

W ostatnich latach, gdv 
Aeroklub PKL posiani w ii 
przywrócić sportowi batono­
wemu w Polico dawną jego 
świetność, Franciszek Rynek 
powrócił do swej ulubionej 
pracy, służąc mlodszvnt kole­
gom swą radą i doświadcze­
niem. Ostatnio pełnił tuait-Je 
kierownika St-kcji Balonowej 
APRL, nie przestając sam, mi­
mo 60 lat. czynnie uprawiać 
tego sportu.

Wypadki w sporcie balono­
wym zdarzają się rzadko. 
T*ptk Ilynek, startując 7 bm. 
do swego ostatniego lotu, nie 
wziął nawet ze sobą spado­
chronu, podobnie jak więk­
szość baloniarzy, uważając go 
za niepotrzebny balast. Któż 
mugt przewidzieć, że ten nr;- 
ccajny treningowy lot halonu 
„Poznań” skończy się tak tra­
gicznie?

Dokładne okoliczności l przy­
czyny katastrofy nie są jesz­
cze znane. Ustali Je specjalnie 
powołana Komisja Min. Ko­
munikacji. Ppłk Hynelt, po 
starcie z Gniezna, mlal lądo­
wać Już o godz. 20.CO. Tym­
czasem jeszcze o 2 w nocy ba­
lon znajdował się w powie­
trzu. Balony nie posiadają u- 
rządzeń radiowych i przyczy- 

. ny tego opóźnienia lądowania 
nie są znane. Możliwe, że za- 
cięła się klapa slużaca do 
spuszczania gazu, w każdym 
razie balon, po przebyciu 123 
km. znalazł się w okolicach 
Kościerzyny w strefie burzy 
I zapewne wskutek wyładowań 
elektrycznych zapaliła się Je­
go powloką.

Tragiczna śmierć Franciszka 
Ilynka wyrwała r szeregu dz a-
laczy lotnictwa siortowego
jednego z najbardziej zasłu­
żonych i oddanych sprawie 
ludzi.

Cześć Jego pamięci!

no powrócił z NRD, gdzie przez 4 i pół roku piastował funkcję trenera państwowego. Ostatnio widziałem Polaków na meczu z NRD w Rostoku i mówię ei, grali tragicznie słabo.Inna sprawa, że widziałem także Polaków w Lipsku na me­czu ż ZSRR. Tam znów zagrali bardzo dobrze. Gdyby Polacy wykorzystali-swą przewagę w pierwszych 20 minutach,r.tp-kto wie, kto pojęchalby do .Sztok­holmu na finał mistrzostw świa­ta. Te dwie drużyny z Lipska iRostoka to niebo i ziemia.Miejmy nadzieję, że w niedzielę będziemy grali z jedenastką z Rostoka — śmieje się Gyarmati.
CENZURKI PRASY WĘGIERSKIEJ

A co pisała prasa węgierska o 
niedzielnśj grze piłkarzy, wyty­
powanych do reprezentacji.

O Bako — ani słowa, Karpatl 
miał mało .pola do popisu. Slpos — 
najlepszy z trójki MTK. O Szaro- 
stin to samo co o Karpatim.Sżojka 
dobrze wspomagał atak, natomiast 
zbyt rzadko cofał się do obrony. 
Berendi był wszędobylski, impono­
wał kondycją.

Budal bardzo ruchliwy, GttrScs 
w szybkim tempie dochodzi do 
swej najlepszej formy. O Csordaśle 
tym razem nie ma ani słowa, ale 
w ub. tygodniu zalmpohowół on 
hat-tricklem w wielkim stylu. Tlthl 
często strzelał na bramkę. Bon- 
clcs najlepszy w Dozsa, jego raj­
dy były dużej klasy I obrona prze­
ciwnika nie umiała go powstrzy­
mywać. Zawodnik ten do końca 
spotkania grał dynamicznie.

NIE SUGERUJMY SIĘ 
WYNIKIEM Z ROKU 195«!
Generalny sekretarz Węgier­skiego Związku Piłki Nożnej,

W miesiącu lekkoatletyki 
milion młodzieży na boiskach

Lekkoatleci swymi sukcesami 
narobili „bigosu" w całym na­
szym sporcie. Więcej — potrafili 

nawet .dokonać .rewolucji w , umy­
słach najmłodszych adeptów spor, 
tli i dziś niemal równie często jak 
młodzieńców w wieku lat 10. ko­
piących z zapamiętaniem pitkę — 
widzi się chłopców biegających w 
kółko po jakimś podwórzu 1 kłó­
cących się, który z nich ma być 
Krzyszkowlaklem, a który Chromi­
kiem.

Wystarczy przejść się po war­
szawskich ulicach, żeby zobaczyć 
śkaczących na „asfaltowych" skocz­
niach naśladowców Józefa Schrńld. 
ta, wystarczy by znalazł się Jakiś 
odpowiednio długi patyk czy wypa­
lona fajerka, by Już okoliczne azy- 
by były w niebezpieczeństwie w 
czasie zabawy w Sfdłę czy Piąt­
kowskiego...

Lekkoatletyka dotarła do naj- 
młodszych — sukcesy naszych re­
prezentantów zrobiły dla populary. 
■zacji tego pięknego sportu więcej 
niż najbardziej gorące apele. Re­
aktywowane niedawno czwartki 
lekkoatletyczne, które w Warsza. 
wie organizowała redśkcja „Expre­
ssu Wieczornego" I klub „Syrena" 
początkowo nie miały wielu amato- 
rów. Dziś już w Warszawie jeden 
czwartek na Jednym stadionie nie 
wystarcza. Dziesiątki chętnych od­
chodzą bez możliwości startu. MłO. 
dzieży Jest więcej niż miejsca na 
bieżni, rzutniach I skoczniach. Każ­
dy chce’ spróbowree. swych sił w 
sporcie, który oby stał się naszym 
Sportem narodowym.

Do naszej redakcji napływają 
dziesiątki listów od ludzi, którzy 
w ten czy Inny sposób deklarują

gotowość współpracy’ I chęć pomo­
cy naszej lekkoatletyce. Słychać 
glosy, proponujące założenie klu- 
;bów kibiców lekkoatletycznych. 
Ludzie chcą nie tylko pracować, 
'ale również pomagać swej limito­
wanej dyscyplinie sportu finanso­
wo — chcą by Ich czas, pieniądze 
i możliwości wykorzystać dla dal­
szego rozwoju lekkoatletyki.

Wszystko świadczy o tym, że 
wspaniale sukcesy naszych repre­
zentantów rozbudziły wielki entu­
zjazm dla „królowej sportu**. Mło­
dzież garnie się do startów, starsi 
chcą pomagać — cale spo'eczeń- 
stwo odnosi się niesłychanie ży­
czliwie do lekkoatletów. Słowem, 
istnieją jak najlepsze warunki ku 
temu, by przypływ zainteresowania 
i entuzjazmu wykorzystać dla do. 
bra naszej lekkcatletykl i sportu 
polskiego w ogóle.

Oj YCHODZAC naprzeciw opinii 
” publicznej Polski Związek 

Lekkiej Atletyki postanowił rzucić 
hasło „miesiąca lekkoatletycznego** 
— miesiąca, w czasie którego na 
wszystkich boiskach, przy wszyst­
kich klubach, wszędzie, gdzie to 
jest możliwe, będą organizowane 
zawody lekkoatletyczne. Miesiąc 
lekkratletyczny trwajacv od 1$ 
września do 1S października prze­
chodziłby pod has*em otwartych 
boisk dla lekkoatletów, dla wszyst­
kich, którzy chcleliby sprebować 
twych sit na bieżni, rzutniach I 
skoczniach.

W ramach miesiąca odbywać się 
będzie wielki z kilkuletnią już 
tradycją Międzynarodowy Czwór­
bój Dziecięcy redakcji „świata

Po oblanym egzaminie
na węgierskiej pływalni

^TRZEBA być niepoprawnym i fantastą lub... człowiekiem, który próbuje łudzić siebie i in­nych, ażeby wmówić opinii sportowej nić wiadomo na ja­kich podstawach oparte przeko-nanie. że nasi pływacy na strzostwach w Budapeszcie padną dobrze, zdobędą dwa dale, i 8 miejsc finałowych..
SENSACYJNY WYWIAD

mi- wy- me-

Wywiad prezesa Polskiego Związku 
Pływackiego. Stanisława PĘKALI 
dla katowickiego „Sportu", w któ­
rym, to szef polskiego . pływania 
obiecywał nam, maluczkim, złote 
góry. Jest dziś kompletnie zdeza­
wuowany przez najlepszego nauczy- 
eięla 1 krytyka — życie. Ale sam 
fakt zamieszczenia w oficjalnej wy­
powiedzi. przedstawiciela zarzadu 
PZP zdań o. tym, że „Jedziemy wal­
czyć, porównać nasze siły z silami 
innych, stwierdzić, jakie mamy 
miejsce w Europie” zmusza nas do 
zastanowienia się nad pytaniem: 
ska.d się bierze to bezkrytyczne sta­
nowisko, ten brak rzeczowego 
przedstawienia aktualnych możliwo­
ści naszych pływaków;?

Chyba działacz, dodajmy czólowy 
działacz, powińleh wićdzleć, jak. wy­
gląda europejskie pływactwo, a jak 
polskie!

Piśząc w ,,1PS“ o Wyjeżdzie re. prćżentaćjl Polski na mistrzo­stwa Europy stwierdziliśmy, źe 
jest to zwykła wycieczka szkol­
na bez żadnych szans na sukce- 
śy w pływalni Margltsziget,
Słów tych dziś 1 nie musimy (niestety!) odwóływać, poglądów na aktualną sytuację nie zmie­niamy. Za to inaeżej prawdopo­dobnie oceniś swe oświadczenie sprzed kilkunastu dni prezes PZP. Zresztą dajmy Spokój pre- 

‘.isowl. Ważniejsze od prywat-

nych pomyłek i błędów jest do­
bro naszego pływania.

Ci,’ którzy mieli przyjemność oglą­
dać zawody w Budapeszcie przyzna­
ją, że rekordziści Europy, zdobywcy 
złotych medali, I srebrnych też. a 
także brązowych, w ogóle uczestni­
cy finałów, to młodzież nie różnią- 
ca się na. oko niczym od polskich 
pływaków. Przedstawicieli Holan­
dii, Anglii, ZSRR. Węgier, Włoch 
nią są lepiej zbudowani od Bastka, 
czy Sokołowskiej, wyżsi od Sala­
mona i Belcżyka. Za to w niejed­
nym wypadku ustępują warunkami 
fizycznymi Andrzejowi Skwarle, nie 
mówiąc już o Andrzeju Kłopotow­
skim. Wspominam o tym dlatego, że 
w kraju spotykałem się nieraz z 
twierdzeniem niektórych trenerów, 
Iż na skutek wojny trenerzy pły­
waccy muszą pracować z nienad- 
zwyczajnym „materiałem ludzkim”.

Nie chcę zabierać w tej sprawie 
głosu zbyt autorytatywnie, gdyż te­
mat nadaję sie raczej na rozprawę 
dla lekąrzy. Muszę Jednak dodać, 
żó przyglądając się kilkuset pływa­
kom !w stolicy Węgier, tezy tych 
trenerów nie Jestem w stanie po­
twierdzić. Przeciwnie! Niektóre Ho- 
lenderki — Jak Tlneke Lagerberg — 
czołowa motylkarka świata 1 mi­
strzyń! Europy, czy pierwsza pły­
waczka Europy na 400 ni dow. — 
.lana Koster, lub Angielka — Mar- 
garet Edwards srebrna medalistka z 
Melbourne 1 Budapesztu na 106 m 
erzb. Zdają sie mówić swym wzro­
stem I mizernym wyglądem, że w 
pływaniu jest miejsce dla wszyst­
kich. > chłopców i dziewcząt, bez 
wzejedu na konstytucję fizyczną, 
którzy posiadają doń odrobinę ser­
ca.

BEŻ PRACY ANI RUSZ

Sżukająć przyczyn sukcesów pływaków ZSRR, Włoch, Anglii, 1 innych^ krajów, przeprowadzi­łam dziesiątki rozmów, niektóre z nich zostały zamieszczone w „PS“ i nie chcę się powtarzać, 
przytaczając je jeszcze raz. O-

graniczę się do jednego zdania. 
Na to, że akurat Włochy, te 
Anglia zaskoczyła Europę do­
brym pływaniem, złożyły się 
przede wszystkim cztery czyn­
niki: odpowiednie warunki tre­
ningowe, Ofiarna 1 dobra robota 
działaczy, wysokie kwalifikacje 
zawodowe trenerów, dużo star­
tów i chęć do treningu u za­
wodników. Wszędzie spotyka­łem się z. logicznym uzasadnie­niem dobrych wyników zawod­ników' w fakcie doskonałej or-. ganizacji pływania.

jaskrawe błędy, widoczne w pra­
cy PZP w syśtemlą szkoleniowym, 
prowadzonym przez związek, przez 
jego trenerów, wytykaliśmy już nie 
raz. cóż z tego! Upór, czy po prostu 
zwykła ludzka niechęć przyznawa­
nia się dó własnych błędów jest Wi­
dać u ludzi odpowiedzialnych za lo­
sy naszego pływania przeogromna. 
Po staremu trenerzy uważają każ­
de wyjście' zawodnika na słupki 
startowe za wydarzenie co najmniej 
epokowe. Po dawnemu pływacy 
trzęsą sie ze strachu na myśl o cze­
kające! ich twardej walce z groź­
nym’ przeciwnikiem.

Salamon, Kłopotowski, skarżyli mi 
się, że na basenie 90 m startowali w 
bieżącym roku ‘ bardzo mało. Może 
w ich wypadku jest to uzasadnione, 
jeden chorował, drugi był W woj­
sku, ale inni pływacy? Poza mię­
dzypaństwowymi meczami za grani­
ca i mistrzostwami polski sezon byl 
dla nich bardzo ubogi. Zachowaw­
czą fałszywa I zgubna w pływaniu 
taktyka trenerów; • ograniczająca się 
dó Jak najmniejszej Ilości zawodów 
pływackich zatriumfowała Jeszcze 
raz. Na nieszczęście ze szkodą dla 
dobrego Imienia pływania.

O tym, czy losy pływaków w 
Budapeszcie mogły być inne, pi­
saliśmy nie tak dawno. I rze­
czywiści planowe, pieczołowi­
te przygotowania mogły przy­
nieść sukcesy, Nie ulega naj­

mniejszej wątpliwości, że pły­
waków zdolnych nam nie brak. Salamon na mistrzostwach Pol­ski był nadzwyczaj słaby. Trzy tygodnie później na mistrzo­stwach' Europy dostał się do półfinału, bijąc wielu znanych zawodników. Kłopotowski bez dłuższego treningu w sezonie letnim zakwalifikował się do fi­nału, w którym przy lepszej kondycji mógł nawet zdobyć medal. I to wszystko stało się po kilkunastu dniach wytężonej pracy.

Nie chcę mówić o tym, jakie 
żniwo moglibyśmy zbierać w 
Budapeszcie po Miku miesią­
cach rozumnej roboty. Tak już 
widocznie jest, że na; zryw nas 
stać, lecz długopląnowa, na po­
zór nieefektowna działalność 
staje się wstrętna. Tylko, że ta 
druga droga wiedzie w dobrym 
Iderunku.

CZAS SIĘ ROZLICZYĆ

Nie wdając się w szczegółową ana­
lizę działalności PZP, co byłoby z 
konieczności powtórzeniem ar­
tykułów „PS" sprzed dwóch I 
trzech lat należy stwierdzić, że 
przyszedł czas, w którym Polski 
Związek Pływacki powinien rozli­
czyć się z tego, co miał zrobić 1 co 
zrobił. Materiału gdaje się nie bra­
kuje. Faktów też! Mimo dużych 
możliwości, nie' przygotowano jesz­
cze raz pływaków do dużej impre­
zy. To jeden ważny przyczynek, a 
z drugiej choćby strony komisja 
młodzieżowa PZP. odpowiedzialna 
zn: pracę z młodzieżą, nie kiwnęła 
nawet palcem, by zorganizować w 
okresie letnim jakieś: masowe 
zawody. * pływackie. Sprawy na 
pozór od siebie odległe, w gruncie 
tzeezy kluczowe dla pływania.

Trzeba zbadać, czy słusznie, ale 
zawódnlćy wiele razy skarżyli się 
na to, ze do zawodów byli zawsze

ż.Je przygotowani, że nie odczuwali 
kierowniczej roli Związku. W Bu­
dapeszcie i ja się z tym spotkałem.

Za to ożywioną działalność PZP 
rozwija ptży ustalaniu międzynaro­
dowych meczów, szczególnie tych za 
granicą. Inwencji i fantazji wów­
czas zarządowi PZP nie brakuje. 
Na przyszły rok zakontraktowano 
nawet spotkanie z Bułgarią. Nie. po­
trzebuję dodawać, że w ty,ń sympa­
tycznym kraju ta akurat dyscypli­
na sportu znajduje się w powija­
kach. Po co zawodnicy mają jechać 
do Bułgarii? Nie wiem, może po to, 
by nie znaleźć tam przeciwników. 
Ta niesłychana umiejętność obcho­
dzenia bokiem krajów o silnym 
pływaniu jest widoczna w działal­
ności PZP aż nadto wyraźnie. Prze­
cież to w piłce wodnej jeżdżono aż 
do Francji rzekomo po sukcesy. Ile 
były one warte, pokazał Budapeszt, 
w którym waterpollścl ze średniej 
klasy zespołem Jak NRF musleli 
przegrać.

Pray całej słabości pływania trze­
ba stwierdzić, źe ta dyscyplina 
sportu, mimo wszelkich przeciwnych 
wiatrów, ma w Polsce duże możli­
wości rozwoju. Przede wszystkim 
popularna jest wśród młodzieży. Je. 
dynym problemem, trudnym ale 
koniecznym do rozwiązania jest 
sprawa godzin treningowych dla 
klubów i obowiązkowej nauki pły­
wania w szkołach. Pływalnie pod­
ległe Ministerstwu Oświaty aą w za­
sadzie dla wyczynowców dostępne o 
godzinie 20. To za późno. 10-18- 
tetnle dzieci w tym czasie muszą iść 
spać, a nie przebywać na pływalni. 
I stad nasz apel do Głównego Ko-: 
mltetu Kultury Fizycznej.

Prosimy o wydanie Jesecxe 
rag zarządzenia obowiązującego 
wszystkich, a mówiącego o tym, 
że pływalnie od godziny 17 do 
20 powinny byó wynajmowane 
w pierwszej kolejności klubom 
sportowym, które tak, osy tik 
płacą za trening zawodników 
ciężkie pieniądze.

Witold Duński I

Młodych". W rSmach tego mieslą. 
ca młodzi ludzie startować bę­
dą w wieloboju korespondencyj­
nym „Sztandaru Młodych". Wresz­
cie głównym jego akcentem będą 
czwartki lekkoatletyczne, organizo­
wane na wzór warszawskich w ca­
łym kraju.

Jeszcze zanim miesiąc oficjalnie 
się rozpocznle, 11 bm. w Warsza. 
wie pierwszy taki czwartek (obok 

, tradycyjnego Już czwartku „Expre­
ssu" i Syreny) odbędzie się w par 
ku Skaryszewskim. Na boisku AZS 
spotka się młodzież szkolna 1 stu­
denci.

Czwartki AZS. które zostały na­
zwane „czwartkami szkolnymi" 
według założeń organizatorów, 
wśród których widzimy 1 WOZLA 
1 Szkolny Związek Sportowy, nie 
zostaną zakończone z końcem mie­
siąca lekkoatletycznego. Przewidu­
je się, że b“da one tcMycyjną Im­
prezą dla dzieci, mlcdzieży I stu­
dentów, którzy chca próbować 
swych sił na boisku lekkoatletycz­
nym.

JAKA jest zasadnicza Idea mie­
siąca lekkoatletyki? Jak najwię­

cej młodzieży na stadionach — 
stworzenie ■ możliwości startu 
wszystkim, którzy tego zapragną 
— stąd też apel do wszystkich or. 
ganizacji sportowych I osób zain­
teresowanych. aby udzlelllr leki o- 
atletom swej pomocy. NalbnrdzieJ 
zainteresowane w tej akcji powin­
ny być kluby, którym miesiąc 
lekkoatletyczny może zapewnić do­
pływ młodych utalentowanych lu­
dzi do sekcji.

PZLA apeluje do wszystkich mi­
łośników lekkoatletyki, aby poma­
gali przy organizacji czwartków. 
Chętnych do startu są tysiące — 
potrzebne są też tysiące organiza 
torów. PZLA apeluje do przeszło 
7000 zarejestrowanych sędziów 
lekkoatletycznych, aby w ramach 
swej pracy społecznej, sędziując 
na tych czwartkach dali im Jak 
najlepszą sportową oprawę. PZLA 
apeluje do Powiatowych Kom tetow 
KF, abv każdy na swym teren e od­
powiednio propagował i wprewa. 
dzał w życie założenia „miesiąca 
lekkoatletyki”.

MIESIĄC lekkoatletyki Jest Im- 
prezą Jak najbardziej masowa.

Nie chodzi tn o start zawodników 
już zaawansowanych, nie chodzi o 
to, by znani lekkoatleci startując 
w ramach czwartków, robili te rna 
s‘owość. Owszem, mogą oni starto- 
tvać — Ich udział jest banlzo po­
żądany, ale przede wszystkim cho. 
dzi o to. by wraz z tymi najlepszy­
mi brały udział w zawodach dzie­
siątki nowicjuszy, dla których ni’- 
zapomnianym przeżyciem bylny 
(dla przykładu) wspólny start z Ja­
nuszem Sidło...

Jest on imprezą jednorazową, któ­
ra zakończy się z dniam 15 paź­
dziernika. Wszystko wskazuje le.l- 
nak na to. że dziś, gdy zain.eres’'- 
wante lekkoatletyką ogarnęło ta-< 
wielkie kręgi społeczeństwa, dziełu 
lemu miesiącowi może powstać sze- 
reg ośrodków, z których „królowa 
sportu" w przyszłości może czer­
pać swych najwleiml Jszycli ry­
cerzy. Miesiąc lekkoatletyczny ma 
przede wszystkim ułatwić mlodz.le- 
ży wyjście na boiska I „spróbowa­
nie" lekkoatletyki. Co będzie dale!, 
o tym zadecyduje Inicjatywa dzia­
łaczy i sportowców danej mietsfu- 
wośel czy dzielnicy.
ntćż spełnić zadanie propagando­
we — zapoznanie jak najszerszych 
kręgów społeczeństwa z lekko»'<- 
tyką. Warto by np. przy 0^0711 
przeprowadzania zawodów rJ"' 
boju Dziecięcego „Awiata Młodych 
nauczyciele zachęcili rodziców do 
pomocy przy zorganizowaniu 
przeprowadzeniu zawodów, by 
miejscowościach, gdzie nmiczyc.e- 
le niezbyt chętnie patrzą na 
sport (a tacy się jeszcze niesie” 
zdarzają) rodzice wpłynęli na nich 
— by i w Ich szkole rozgrywa:') 
był Czwórbój... , .
< Wielka ofensywa lekkoatle) «I. 
ófenśywa. która ma wszelkie 
sę powodzenia, blorac pod u"'1 
olbrzymi wzrost zalntrreso" ani 
lekkoatletyką w ealynt nnsejm 
kraju. Wllczaląc dzieci, klor" ”• 
czestnlczyć będą w . La"'"1' 
„świata Mlodvch". a których 1 ’• 
bń Inź w ubiegłym roku prze­
czyła 380 000. śmiało mo+na rz 1 ' 
hasło — w miosl»cii Ickkoati'' ” 
— milion na boiskach leskcat'- 
tycznych. , ....Czego Polskiemu Związkowi Lr- 
klej Atletyki 1 całemu na.temu 
sportowi serdecznie życzymy.

rt. H» W-
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Oby tylko

wyjątek
Xic warto chwalić. Po 

pkrnszym etapie, gdzie 
Lczrwiście organizacyjnie 
i sportowo wszystko było 
■ idealnym porządku, Olsz- 
hll powitał nas chaosem, 
kwatery przydzielono chy­
ba według dźwięku na- 
zwis!>, bo hałasujących 
dziennikarzy zgoniono w 
ośmiu <i<> jednego pokoju, 
al,v się nawzajem zagluszaU 
maszynami do pisania, za­
wodników poszczególnych 
„kin lokowano natomiast 
p„ ! i po 2 na różnych 
piętrach. .

Kierownicy drużyn za­
granicznych narzekali na 
to że nie mieszkają razem, 
dziennikarze na to. że właś­
nie razem, lekarz, że miesz­
ka w jednym hotelu a per­
sonel pomocniczy gdzie in­
dziej i że nie ma gdzie zalo- 
irć punktu s->r'»ernc<«'. A 
kilku uczestników wyścigu 
w ogóle nie było na lisc.e 
kwaterunkowej. Zawodni­
cy polscy mieszkają na 
Wadongu w warunkach na­
prawdę kompromitujących. 
Póżnvm wieczorem wpraw­
dzie pewne usterki zostały 
usunięte, ale jednak ogól­
ne przykre wrażenie po- 
zostalo.

Sędziowie także zwolnili 
tempo pracy i na wyniki 
trzeba czekać zbyt długo. W 
clindli, kiedy przekazuję te 
słowa, z restauracji Hotelu 
„Warmińskiego” dobiega 
głośne skandowanie: jeść, 
jeść, jeść... widocznie i ob­
sługa lokalu także się nie 
popisuje. Trudno, są dni 
pełne chwały, zdarzają się 
także i gorsze. Oby był to 
tylko niemiły wyjątek.

Pościg Goossensa za czołówką
wszystkim zaimponował

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Przez wiele kilometrów odle­
głość ta nie ulegała zmianie. Nie­
bezpiecznie Jednak było tak je­
chać dalej • i należało wzmocnić 
jeszcze bardziej tempo, ho w prze­
ciwnym razie pościg skazany byi 
na niepowodzenie. . Obaj Polacy 
zaczęli jednak słabnąć i Belę wi- 
dząc, że nie może Już na nich li­
czyć zerwał się samotnie do decy­
dującego ataku.

Goossens miał trochę szczęścia., 
bo przed nim gonił: samotnie gru­
pę. również po defekcie Francuz 
Quidn. Tym razom koalicja bel- 
gijsko-francuska dala szybko rezul­
taty. zwłaszcza, że niedługo potem 
zaczekał jeszcze na Quidu jego ro­
dak Champion. Trójka ta bez tru­
du już teraz dogoniła ostatni w 
kolumnie samochód, cn było prze­
cież Jej pierwszym zadaniem, ą na­
stępnie korzysta lac z osłony in­
nych wozów przed -wiatrem złapała 
bardzo szybko grupę.

Pościg Goossensa trwał, ńa dy­
stansie ok. 40 km; po raz drugi już 
więc Belg zaimponował nam — 
wczeral wspaniała ' ucieczką, dzi­
siaj zaś — porywającym pościgiem. 
Wczoraj grupa nie mogła go do­
gonić, dzisiaj, zaś nie zdołała uciec 
przed nim, chociaż 'mieliśmy pra­
wo oczekiwać, że wicellder wyści­
gu Fornalczyk skorzysta z defek­
tu swego najgroźniejszego dzisiaj 
rywala i rozwinie jakąś ofensywna 
akcję.

WSZYSCY RAZEM
Na innego rodzaju emocje mu- 

sieliśmy długo jeszcze czekać na 
tvm etapie, -niezwykle ' pięknym 
pod względem' krajobrazu, obfitują­
cym w mnóstwo • zakrętów, dość 
nioęno falistym i w niczym He 
przypominającym pod tym wzglę­
dem monotonnego etanu do Bia­
łegostoku. Więcej natomiast niz 
na poprzednim etapie było dzisiaj 
odcinków brukowanej szosy —’ 
wszystkie te elementy osłabiły 
przeciętną szybkość etapu. Nielicz­
ne próby ucieczek były szybko 
likwidowane. i przez półmetek 
przejechała olbrzymia, bo ponad 
60-osrbowa ąrupa. w której przez 
dziesiątki kilometrów nikt się ja­
koś nie kwanil do ponowiema prób 
oderwania się. od głównej stawki.

Tymczasem daleko z tylu leni­
wie posuwali się 1 ći zawodnicy, 
którzy brali udział ' we wypomnia- 
nej na wstępie kraksie. Towarzy­
szyło im nasze ; współczucie i aż 
żal ściskał serce, kiedy gdzieś bar­
dzo daleko jechał tak dobry ko­
larz, jakim jest Tłustochowicz. to­
cząc walkę z bólem po wypadku, 
na co wskazywał grymas na-' jego 
umazanej biotem twarzy.

— Jak jeszere daleko do- mety? 
— zapytywał nas Belg Devriese 
trzymający ciągle kierownik lewą 
ręką, podczas gdy prawa była cala 
zabandażowana i właściwie unie­
ruchomiona. Jeszcze 80 km? Och. 
to bardzo daleko...

— Gdzie jest wóz z napisem ko­
niec .wyścigu? — Usłyszeliśmy py­
tanie Francuza PJdde.. — Muszę 
mestety, wycofać r1q. bo kolano 
mnie tak boli, że nie jestem w sta­
nie już . dłużej jechać.

Na 50 km przed metą odpada z 
wielkiej Jeszcze ciągle grupy Hen­
ryk . Kowalski; Okazuje się, że 
osłabi z głodu, ho nic. zdążył za­
brać paczki na punkcie żywnościo­
wym. Nieco póżnićj zsiada z ro­
weru Pruski i zmienia kolo, a że 
do mety już niedaleko, nie odegra 
cn dzisiaj roli.

Do mety pozostała już niecała go­
dzina jazdy. Główna grupa podzie­
liła się teraz, na krótko jednak, 
na kilka części. Wyścig prowadzi­
ła 8-osobowa grupka z dwoma Ho­
lendrami Kool 1 Geldermans. Kar 
czmarczykiem, Piechaczklem. Glo- 
watym. Jarząbkiem oraz dwójką 
mlc dzieży — Pokornym i Łozowie- 
klm. ■ .

Na 20 km przed, metą na czele 
wyścigu była zubwu wielka „ra­
kieta”, ale. wkrótce potem nastz- 

' pila wreszcie udana ucieczka, w 
której rc| wodziła trójka legioni­
stów: Bugalski, Trochanowski i
Więckowski. Czwarty z Polaków — 
Glowaty — para belgijska Everaerts 
— Vandenbroeck i Holender Elilen.
Tuż przed stadionem przewrócił 
się na zakręcie Holender, ą na sta­
dion przyprowadził 6-ośobową grup­
kę Andrzej Trochanoweki przed 
Everaerlsem. Drugi Belg wjechał 
na stadion na 5 pozycji. Na fini­
szowych metrach Everaerts brawu­
rowo wyprzedził Trochanowskiejo 
i kończył . etap jako zwycięzca, a 
jejo rodakowi udało się jeszcze 
.... ....... parę Bugalski — Więc-wyprzedzić 
kowskl.

Zygmunt Weiss

Olsztyńskie
gadki i morały

OLSZTYN, 10.9. (tel, wł.).).Nie 
wierzcie w przesądy i wróżbyJHo; 
tender Steenwoorden spóźnił się; do 
fiiiokaru, mającego przewieźć ko- 
lai-zv z Białegostoku do Grajewa 
na śtaii ostry i zabraliśmy go do 
nużono wozu. Kierowca nasz, były 
kolarz nie lubi wolnej jazdy, toteż 
wkrótce wyprzedziliśmy kolumnę 
transportową i przyjechaliśmy do 
Grajewa ze znacznym zapasem 
cza?u.

i — Jest pan pierwszy — powie- 
jfiziałem do Holendra — może tak 
Isamo pójdzie na mecie. r 
i — Stecnwoorden uśmiechnął się 
szeroko i uścisnął ml rękę. — Do­
bra wróżba — powiedział.
samej chwili twarz mu się wydłu- 
żyła. Na chodniku stał sobie ;spo-
kornie Janusz Paradowski on
bedzie pierwszy westchnął Holen­
der. Wiecie już z wyników, że żad­
na z tvch wróżb się nie spełniła:

&
— Drtici etap był monotonny. 

Gdyby nie samotna, wspaniała’ po-

nie wygrali?
Olsztyn, 10.9 (tel. wl.). Andrzej
/ ; Po etapie czuję

sie bardzo dobrze, ale jeszcze cos 
mi nie idzie na początku etapu. 
Bardzo trudno jest mi się rozkrę- 
cić. a potem na szosie to śmigam 
az milo. Uciekłem z grupy z Do- 
ntatiFkim, udało nam Się zlikwido- 
vhć ucieczkę, a kiedy za nami do- 

-sda spora grupka kolegów wtedy 
znowu wyrwaliśmy do przodu w 
szóstkę, no i udało się. Nie jestem 
«cale zmęćznny 1 myślę, że i dalej 
bedzie nie gorzej.

Zbiqniew GŁOWATY: Bardzo 
chcialem wygrać dziś ten etap. 
Bardzo dobrze' się czułem. Musia- 
lem jednak zmieniać rower, po de­
fekcie przerzutki. a nowa maszyna 
p zawsze trochę inna pozycja, 
«prawdzie nie wypada narzekać 
na rower, ale myśl?, że to ml 
przeszkodziło w ‘uzyskaniu zwy- 
d^twa. Jestem z siebie jednak 
bardzo zadowolony, przyjechałem 
przecież na dobrym miejscu, a eta- 
l,n« do wygrania jest jeszcze spo- 
p’. I ciekałem dziś trzy razy, bo 
'V ko gdy się ucieka można coś za­
robić.

Marian WIĘCKOWSKI: Jeśli tak 
nalej będą dawać mało Jeść to nic 
w "yjdzie z nasz.ej roboty. Mam 
u na myśli dzisiejsze śniadanie. 
"Irelialeni na stadion na resztkach 
51 no l dałem się wyprzedzić na 
'Matnie!: metrach.

Janusz PARADOWSKI: Dziś szło 
"J. bardzo dobrze. Tu 1 tam 
irbowaletn rozrabiać. Oberwałem 
“Prawdzie linkę od przerzutki i 
P^ylechalem na melę z rozlużnio- 

zupełnie siodełkiem ale nie 
narzekuni. bo nogi się już kręcą 
Pi’) ™ im tlaleJ ‘T111 będz.ie le-

00386296

goń lidera Goossensa po kraksie 
i ucieczka 7 kolarzy na ostatnich 
kilometrach przeszedłby on do hi-, 
storii jako najnudniejszy etap do­
tychczasowych wyścigów kolar­
skich. Zapewne tłumy ludzi, ocze­
kujących na ulicach miast 1 mia* 
steczek by przeżyć choć krótką 
chwilę emocji, miały po prżejeź- 
dzle zawodników zawiedzione mi­
ny. Grupa nadjechała, przejechała 
1 koniec.

Ludzi było dziś sporo, ale jed­
nak woj. białostockie . nie zostało 
pokonane. W Białymstoku obsęr:. 
wowaliśmy także większy entuz- 
Jazni i większą kętmpśćj na

*

Powszechne zdziwienie wywołała- 
wiadomość o wycofaniu z Wyścigu 
decyzją komisji sędziowskiej Elka 
Grabowskiego 1 Wiesława Prygiela 
za przekroczenie limitu czasu, czy- 
za zbyt późny przyjazd ńa metę 
I etapu.

— Cóż im się stało? — zapyta­
liśmy trenera Michalaka z Gwar­
dii. — Może mieli defekty?^

— Oczywiście, że mieli. W no­
gach — odpali Michalak — w ogó­
le obserwujemy zmierzch „koza­
ków" — ciągnął dalej trener. Po­
wód? Gdzie człowiek tylko nie spoj­
rzy każdy z nich ma motor.lub sa­
mochód. rower to już nie dla nldh. 
tó zło konieczne, na którym trze^ 
ba Jechać na wyścigu, bo na mo­
torze nie pozwalają. Kiedy sobie 
przypomnę stare czasy, to chce sie 
płakać. Jak mi mama powiedziała 
„Genek skoczno po zapałki" to ja 

-na rower. Do kina na rowerze, na 
spacer, załatwić jakiś interes — 
wszędzie z rowerem jakbyśmy byli 
zrośnięci. Takie uzupełnienie tre­
ningu dawało wyniki. Zobaczycie, 
że te asy zostaną w krótkim czasie 
zastąpione przez młodych, którym 
jeszcze ..motoryzacja" nie prze­
wróciła w głowie, albo przez wete­
ranów, jak Wrzesiński, który dziś 
zachwyca bywalców szos europej­
skich. kręcąc ha szosie z nimi jak 
równy z równym.

*

Finisz lotny w Ełku. Tłumy ludzi, 
piękny szeroki szpaler> młodzież 
szkolna, kwiaty, wojsko, milicja, 
czyli tysiące ludzi. Słowem duży 
f-nisz w dużym mieście. Miny od­
powiednio świąteczne. 5 minut 
przed przyjazdem kolarzy oczy 
wszystkich wbite były w wylot u- 
Hcy. prowadzącej do rynku. Sły­
chać już głosy dopingu, wychyla­
my się-ze szpaleru i nagle zza za­
krętu ukazuje się... autentyczna 
biała koza maszerująca spokojnie 
środkiem szpaleru. Nie poganiana 
przez nikogo przemaszerowała 
spokojnie aż do linii finiszu, gdzie 
nagle skoczyła susami do przodu 
poderwana szalonym dopingiem. 
Pierwsza w Ełku była więc koza, a 
nie znająca się na rzeczy komisja 
sędziowska przyzrtała to. miejsce 
Ulikowi.

Ccrgo

Jaką przewagę mają:
Goossens Więckowski

Wysokie zwycięstwa
kadrowiczów na sparringach

dokoNczenie ze stu. i 
worskiego i Grzywocza — po 2 oraz 
Gawrońskiego i Szarzyńskiego — po 
1.

Reprezentacja młodzieżowa poko­
nała swych stołecznych kolegów 5:0 
(3:0). Bramki zdobyli: Lerch 1 Le­
wandowski — po 2 oraz Gadecki.

Oba sparringł obserwował kapita­
nat PZPN w pcłnvm składzie: , H. 
Reyman. St. Szymaniak i F. Dyrda

O aktualnej formie kandydatów 
do zespołu B trudno jest coś kon­
kretnego powiedzieć. Orzeł był bo­
wiem przeciwnikiem, z którym re­
prezentanci robili co chcieli. Wydą- 
je sie jednak, że u niektórych za­
wodników widoczny jest wzrost for­
my w porównaniu, ze sparringiem 
w Szczecinie. Dotyczy to zwłaszcza 
bocznych obrońców Pohla i Budki. 
Znacznie podciągnął się również 
Jaworsk'. który wyrósł na groźne­
go kandydata Gawrońskiego. Bez 
zarzutu grali obaj bramkarze Ste- 
fanlszyn i Kściuk oraz Soporck. 
Hachorok 1 Baszkiewicz w ataku. 
Natomiast, zdaniem trenera Króla, 
słabiej, niż ostatnio w klubie wy- 
padli pomocnicy Jańczyk i Grzy- 
„wocz.

Mimo, iż sparrtngpartner kadrowi; 
czów grał na. ogół fair, nie obeszto 
sie bez kontuzji. Marian Norkowski 
doznał rozbicia łuku brwiowego 1 
musial pojechać do szpitala na opa­
trunek, a Soporek po zderzeniu z 
przeciwnikiem poczuł silny ból w 
kolanie. Zdaniem lekarza Machow- 
sitiego nię są to specjalnie groźne 
kontuzje. Obaj ci piłkarze powinni 
być do niedzieli zdrowi.

Drużyna młodzieżowa miała znacz­
nie silniejszego przeciwnika. Repre­
zentacja warszawy prowadziła okre­
sami zupełnie wyrównaną grę. A tt 
spotkanie było prowadzone fair, ko­
rzyść ze sparrlngu była duża.

— Jest już znacznie lepiej, nlt 
.przed tygodniem — powiedział tre-

ner Górski. — Mim» to Jeszcze za 
dług» napad przetrzymuje pliki. 
Cieszy mnie systematyczny wzrost 
formy u Lewandowskiego. Szybko 
doszlusowal do Gadecklego, Stem- 
plowsklego, Lereha 1 Nowaka, bę­
dąc dobrym uzupełnieniem, piątki 
ofensywnej.

W początkowym okresie gry nleeo 
słabiej grała pomoc - Kaczmarek — 
Nieroba oraz obrona Gnida — Ka­
wula, Szymczyk. Po przerwie, gdy 
Dymarczyk zamienił — Gnidą., a Mi­
chel — Nterobę defensywa „mło- 
dzieżówki” stanowiła silny 1 zwar­
ty blok.

Porażka koszykarzy Legii

z Litwinami

za granicą

1 Łooisens. Belgia —
i' mer?eru> Belgia + 1,04
;■ Więckowski, Legia Wwa +2.11 
J- Bugalski. Legia Wwa + 2,11

Fornalczyk, LZS Myszków + 2.38
• Kool. Holandia + 3,20

!• Gazda, siart Bielsko . + 3,20 
;• Reszka, Gw. Kat. ■ + 3,20 
•• Kaczmarczyk. Gw. Kat. + 3.4« 
. Kochanowski, Legia-Wwa + 3,46 
ii' ,n’1denbroeck. Belgia 4- 4,16 
3 P. C. Liege 4- 4,40
;• ««Werrnans. Holandia 4- 4,r»0 
li y/Y"®'®- Jugosławia + 5,00 
15' r,1 en- Holandia + 5.07
’ ęiowaiy. Wl. Niemodlin + 5,16

l-wowl<kl, Wl. Niemodlin + 5.3« 
• ' Mak. start Lublin + 5,48 

’« Legia Wwa + 5.55
' Bednarek. LZS' Nowogard + 5.55

i. Goossens, Belgia '
2. Everaerts, Belgia
3. Więckowski, Legia Wwa
4. Bugalski, Legia Wwa
5. Fornalczyk, LZS Myszków
6. Kool, Holandia
7. S. Gazda. Start Bielsko
8. Gęszka, Gw. Kat.
fl, Kaczmarczyk; Gw. Kat.

10. Trochanowski, Legia Wwa
11. Vandenbroeck. Belgia
12. Wierucici. P. C. Liegb
13. Gćldermanś, Holandia

+ 1.29
+ 2.C5 
-2,2«

14. Levac:ę. Jugosławia + 2.49
15. Ehlen, Holandia ■ + 2.56
16. Glowaly. Wl. Nlómódlin + 3,05
17. Łozowickl. Wl.: Niemodlin + .7.25
19. Osiak, Start Lublin : 
19. Domański, Legia Wwa 
20. Bednarek. LZS Nowog;

+ 3,37
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dało się we znaki siatkarżóin
PRAGA, 10.9. (teł. wl.>. Finałowe 

spotkania siatkarzy o miejsca od 
1—9 w V Mistrzostwach Europy 
rozpoczął w środą po południu mecz 
Polska — Francja zakończony na 
Zimnym Stadionie zwycięstwem na- 
szvch chłopców 3:0 (15:10. 15:10.
15:6). Spotkanie stało na przecięt­
nym poziomie. Oba zespoły wyka­
zały już poważne wyczerpanie tur­
niejem i oba też nie przykładały 
slą specjalnie do swych poczynań 
na boisku.

Przebieg setów: Polska — Fran­
cja I — 7:2, 8:3, 14:4, 14:10, 15:10;

mecz trwał 42 minuty. _
W rozegranym prawie równole­

gle na stadionie w Choleszovlcacb 
meczu ZSRR — Węgry zwyciężyli 
siatkarze Związku Radzieckiego 3:0 
(15:8, 15:13, 15:12). Węgrzy ponieśli 
więc drugą porażką, nie wytrzy­
mując kondycyjnie. a przede 
wszystkim psychicznie tylu ciąz- 
kich spotkań, zagrali dość słabo. 
Siatkarze ZSRR grali zresztą do­
skonale, szybko, często zaskakując 
Wągrów silnym atakiem.

W przeciwieństwie do łatwego 
sukcesu reprezentacji ZSRR na sta­
dionie na Śmetance' ciążko wal­
czyli siatkarze Rumunii i Juęoslo- 
wii. Mecz wygrali Rmunil 3:2 
(15:2, 13:15, 15:10, 11:15, 15:6). Spotka­
nie nie stało na dobrym poziomie. 
Rumuni zdecydowani faworyci te-,

go pojedynku tylko przez swoją 
przeciętną grę, a nie dzięki dobrym 
akcjom Jugosłowian musieli wal­
czyć aż 5 seśów. Wygrali oni jed­
nak zasłużenie,

Po tych trzech spotkaniach nad­
szedł wieczorem na Zimnym Sta­
dionie najważniejszy mecz dnia CSR 
— Bułgaria. Dla obu drużyn była to 
wyjątkowa szansa. Czechoslowacy 
wysuwali się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce, gdyby zaś wygrali 
Bułgarzy, to i oni mieliby szanse 
na lytul mistrza, gdyż wtedy aż 5 
zespołów przystąpiłoby do ostatnich 
czwartkowych spotkań z czterema 
zwycięstwami i dwoma porażkami.

Mecz zakończył, się wielkim suk­
cesem Czechoslowaków. Pokonali 
oni Bułgarów. 3:0 (15:5. 15:6, 16:14). 
W dwóch pierwszych setach nie by­
ło właściwie gry. Czechoslowacy 
lak zdecydowanie przewyższali Buł­
garów pod każdym względem, że ci 
nie. mogli w ogóle dojść do głosu. 
Dopiero w trzecim secie Bułgarzy
zdołali nawiązać walką.

czterech spotkaniach ta­Po tych < 
belka jest
1. CSR
2. ZSRR
3. Wągry
4. Rumunia
5. Polska
6. Bułgaria

następująca:

7. Jugosławia 1:5
8. Francja 0:6

309:215 
313:243 

dn8:3in
340:330 
298:266 
336:349
215:311 
197:303

mecze:

Nowogard + 3.44

Jeszcze jeden rekord 
ustanowili strzelcy 

na mistrzostwach Gwardii.
W dalszym ciągu międzynarodo­

wych, indywidualnych mistrzostw 
Federacji Gwardia w strzelaniu we 
wtorek i środę rozegrane zostały 
następne 3 konkurencje: strzelanie 
z pistoletu dowolnego (pd 1), ka­
rabinu wojskowego (kb 1). i mecz 
angielski mężczyzn (kbks 4).

Spośród wyników uzyskanych w 
tych dwóch dniach na czoło wy­
suwają sie rezultaty osiągnięte 
przez zawodników w strzelaniu z 
karabinu1 wojskowego. Konkuren­
cja ta stała na wysokim poziomie, 
a zdecydowane zwycięstwo odniosi 
reprezentant zespołu Dynamo ZSRR 
— Jelisiejew, który uzyskał w kla­
syfikacji łącznej 551 pkt. Nas jed­
nak cieszy przede Wszystkim wy­
nik’ jaki uzyskał w tej konkuren­
cji zaw.cdnik WKS Zawisza Byd­
goszcz — Stefan Masztak; zajal on 
w łącznej klasyfikacji drugie 
miejsce osiągając 545 pkt. Rezultat 
ten jest lepszy od dotychczasowe­
go rekordu Polski w tej konkuren­
cji. ustanowionego w bieżącym ro­
ku w kwietniu przez .Ryszarda Sa- 
durskiego z LPŻ Zielona Góra o 
5 pkt. _

Wyniki: pd 1 — 1. Jastrzębski 
AZS Wwa — 532. 2. Dutkiewicz Le­
gia — 527, 3. Grzybowski LPŻ Wwa 
— 526, 4. Demin Dynamo — 526, 5. 
Szmidt Legia — 525, 6. Salomonskl 
Wawel Kraków — 524.

kb 1 — 1. Jelisiejew Dynamo — 
551. 2. Mąsztak WKS Zawisza Bdg 
— 545, (rek. Polski). 3. Peremotin- 
Dynamo — 532, 4. Skrzep Śląsk
w'roclaw — :531. 5. Tobiasek Ruda 
Hvezda — 527, 6. Włodarczyk Za­
wisza Bdg — 527. _

kbks 4 — 1. Wachowski Gwar­
dia Wwa — 518, 2. Puszczyński Le­
gia Wwa 585, 3. Nowicki LPŻ
Gdańsk — 565, 4. A wiłów Dynamo 
— 582, 5. Mąlecki Gwardia Wwa — 
581, 6. Pąwlata Zawisza Bdg — 580.

W czwartek odbędą slą -------  
Jugosławia — Wągry, Bulghria — 
Francja, Polska — Rumunia i CSR 
— ZSRR. W zależności od ich re-
zultatów końcową tabela mistrzostw

^bela przeciętnych XV Tourde Polegne

_ 1 knł’ zwycięzca ' najlepszy z Polaków

1 : Warszawa — Białystok

11 | Grajewo — Olsztyn

PO II j .

167

185

372

Goossens. Belgia 
42,192 km/qodz.

Everaerts, Belgi a 
39.974 km/godz.

Gooni»ns. Belgia 
41.047 km/godz.

2. Fornalczyk,' LZS Mysz. 
41,844 km, godz. :

2. Trochanowski. L, Wwa 
; 39,974 km,'godz,

3, Więckowski, , L, Wwa 
40.885 km/godz..

WARSZAWA, 16.». Legia Warsza­
wa — Żalgiris Kowno 47:7» 
Sędziowali: Stonkus (Kowno) i EI- 
banowski (Wwa).

Zalgirist Lsuritenas — 14. Radt- 
kas — 12, Mataciukas — 10. ,Stum- 
brys — 9. Imlnaviclus — 0, Buzc- 
lis — 7, Petkevidus — 5, Gentvai- 
nls — 4, Dopszas — 3..

Legia: Appenheimer — », Bed- 
narowicz — 7. Kamiński — 7, Go- 
limowskl — 6, Popławski — 6, Pa­
wlak 4- 5. Pstrokoński — 3, Dłu­
gosz 1 Mayer po 2. Kasiński — 1.

Mający slą odbyć w Warszawie 
3-dńlowy turniej koszykówki z u- 
działem drużyn stołecznej Legli, 
Spartak Ryga, i Żalgiris Kowno nie 
doszedł do skutku, gdyż w ostat­
niej chwili odwołała swój przyjazd 
drużyna Spartaka z Rygi. W tej

Siatkarki

sytuacji „legioniści” postanowi!' 
rozegrać towarzyskie spotkania z 
mistrzowskim zespołem Litwy — 
Żalgiris Kowno.

Środowy mecz zakończył się zde­
cydowaną porażka naszych koszy­
karzy, którzy po powrocie z Tur­
cji grali wprost kompromitując» 
słabo. Litwini natomiast na tle 
niedysponowanej drużyny Legii wy­
padli doskonale, imponując świet­
nym zgraniem 1 celnymi strzałami 
na kosz.

Rewanżowy mecz Legia — Zalgi- 
ris rozegrany zostanie: w czwartek 
11 bm. o godz. 19 w sali przy ul. 
29 Listopada. (J. w.).

Koszykarze 
nie wyjechali 

do Wioch

EDYNBURG. Piłkarski mistrz 
Szkocji zespół Hearts został wye­
liminowany już w I kwartale Pu­
charu Europy na 1959 r. w re­
wanżowym spotkaniu, Szkoci poko­
nali wprawdzie na własnym terenie 
mistrza Belgii Standard 2:1, ale 
do II rundy zakwalifikowali się 
Belgowie, którzy pierwszy mecz w 
Liege wygrali 5:1.

LONDYN; Napięta sytuacja poli­
tyczna, Jaka powstała we wzajem­
nych stosunkach między Anglią a 
Island'la na skutek pogwałcenia 
przez - rybaków ' angielskich islandz­
kich wód terytorialnych, znalazła 
oddźwięk także w sporcie. Irland­
czycy odwołali swój przyjazd na 
międzypaństwowy mecz piłkarski z 
Anglią, który miał się odbyć w 
dniu U września, W depeszy nie 
podano żadnych przyczyn, ale kie­
rownictwo angielskiej piłki nożnej 
oświadczyło, że odwołanie tego me­
czu Jest na pewno związane z sy- 
tuacją polityczną między obu kta- 
Jaml.

PRAGA. Trener piłkarskiej re­
prezentacji Czechosłowacji Kareł 
Kolsky ustąpił ze swego stanowi­
ska. Po porażce piłkarzy czecho­
słowackich z ZSRR Kolsky znalazł 
się pod obstrzałem krytyki praso­
wej. Zarzucano mu głównie, że tre­
nuje reprezentację przy użyciu 
przestarzałych metod, „ jak również 
to, że nie wyciągnął żadnych wnio­
sków z niedawnych piłkarskich mi­
strzostw świata, co szczególnie ude­
rzało przy niewłaściwych taktycz­
nych zagraniach drużyny.

Warto Jeszcze dodać, że bezpo­
średnio po przegranym meczu z 
ZSRR kilkuset kibiców na stadio­
nie zajęło w stosunku do Kol- 
skyego wrogą postawę i żądało 
wręcz jego ustąpienia ze stanowi­
ska trenera reprezen*acjl krajowej.

MOSKWA, w kolejnym meczu o 
mistrzostwo ZSRR lider tabeli
Spartak Moskwa doznał porażki w 
Leningradzie'z tamtejszym Zenitem 
w stosunku 2:4. Mimo straty 
punktów moskwlczanie są nadal 
pierwszymi kandydatami do tytułu. 
Inne wyniki: Dynamo Kijów — 
Skrzydła Sowietów 2:1, Dynamo

trzecie
w Europie

DOKOŃCZENIE ŻE STB. 1

godzfnv, mecz. Najlepiej zagrały 
notula i Kórdaćzuą.

W zespole raaziecKim świetnie 
grały K. uszczenniaowa i Jaśzina. 
oprócz nich zwycięstwo w tym 
meczu wywalczyły jeren>ieje„a, 
L>OLayrJćwa, liloisiejeuu, \>aride- 
wież, oraz wchodząc-

Końcu., a tabela puli finałowej 
drużyn kobiecych Jest następująca:
1. ZSRR 
2. CóK 
J, l o.ska

o. Bułgaria

6:1
lv:9 
14:15

6:19

367:244 
370:267 
373:286 
36o:ó6u 
321:322

27u:o7B 
261 344

Nim nastąpił oczek.w«ny z ta­
kim /.ainuusuwaniem os«a»n mecz
rn.sir^Oaiw europy w konkurencji
Kuo.ejej PLXoKa — £dHK, po potu 

^siUuSLauioń.e waicky-;uą oiauiuu.c wsivx,/-,
ty siaika/k^C»słi x HumutnC Prież* 
pieiwti-ze twa sety łuaz.usmy się, 
zć reprezentantki Rumunii mogą 
naWet wygrać z obrończyniami ty-

może się jeszcze różnie ukształto­
wać. Oczywiście największe szanse 
na tytuł mają siatkarze CSR i 
ZSRR a mecz miedzy nimi będzie 
wspaniałym widowiskiem na zakoń­
czenie V Mistrzostw Europy.

ostatniej kolejce rozgrywek puli 
drużyn męskich walczących w V 
Mistrzostwach Europy o miejsca od 
9—16 odbyły się w środę przed po­
łudniem cztery mecze z następują­
cymi wynikami: Albania — Holan­
dia 3:2, Wiochy — Tunis 3:0. NRD — 
Finlandia 3:0. i Turcja — ZRA 3:1.

We wtorek uzyskano wyniki:
NRD — Albania 3:0. Finlandia — 
ZRA 3:2, Włochy — Turcja 3:1 i 
------------- Tunis 3:1. 

puli finałowej
Holandia —

Tabela tej 
następująca:
1. NRD
2. Włochy
3. Albania
4. Turcja
3. Holandia
6. ZRA
7. Finlandia
8. Tunis 
W czwartek

15:8
12:13

odbędą się

jest

312:236 
333:311 
307:270 
314:312 
335:304 
243:302 
292:337

ostatnie
spotkania Turcja — Tunis, Holandia 
— Finlandia. NRD — ZRA i Wło-
chy — Albania.

Aktualna tabela puli od
miejsca jest
1. Belgia
2. Austria
3. NRF
4. Dania

następująca:

Do u koń wen h rozgrywek

17—20
135:56

65:133

puli pozostał mecz Austria — NRF, 
który odbędzie się w czwartek,

lulu, gay. prowaotztly one w kon 
cowKach setów, a tym san.yni 
PO1K1 sianą do’ walki z ZSRr w 
lepszej " sytuacji. Czecliosłowaczki 
wygra.y jeanak Oba se.y po 15:t3. 
Potem .chodziło, nam tytko o lo, 
aby choc.az Rumunki wygrały jed­
nego seta. Tak też śtę stało. Mecz 
wygrały ostatecznie siatkarki CSR 
3;i (15:13, 15:13, 12:15, 15:Ś). Oba 
zespoty nie zachwyciły swą grą 
pełną błędów, pozbawioną śku- 
tecznego ataku. Pojeayiiek n-c 
przypominał, że walczą czołowe 
zespoły Europy I św.ata.

W równolegle rozgrywanych 
Spotkaniach wyniki były następu­
jące: Bułgarki wygraiy z.Węgli­
kami 3:1 (15:6, 9:15, 15:6, 15:9). Męcz 
len prowadzony przez Pojąką 
Spytkowskiego o niczym nie decy­
dował, już poprzedn o Bułgarki za­
pewniły sobie 5, a Węgierki — 6 
miejsce. >

Siatkarki NRD mimo zwycięstwa 
nad Jugosławią 3:1 (15:12. 11:15. 
15:13, 15:111) nie mogły w klasyfika­
cji końcowej prześcignąć swyćh 
przeciwniczek i zajęły w puli fi­
nałowej ostatnie 8 miejsce.

We wtorek zakończyły Się roz­
grywki finałowe drużyn kobiecych 
ó miejsca od 9 do 12. W ostatnm 
meczu tej puli Holandia wygrała 
z Austrią 3:0 (15:8, 15:1, 15:9) zape­
wniając sobie 10 miejsce w końco­
wej klasyfikacji m.strzx»stw — za 
Francją, a przed Siatkarzami NRF 
i Austrii. Ostateczna tabela tej gru-

Ostatnio dwie drużyny polskich 
koszykarzy nie wyjechały na mię­
dzynarodowe zawody do Włoch. 
Główną tego przyczyną był brak 
wiz wjazdowych.

W plóiwszej połowie sierpnia 
mieli.. wyjechać na tournee 
00 Włoszech koszykarze pierw­
szoligowego AZS warszawa. Dru­
żyna n le otrzymała jednak wiz 
włoskich , r' została w kra­
ju. w tych dniach miała udać 
się na doroczny turniej o Trofeo 
Mairano reprezentacja Polak’ w 
koszykówce mężczyzn. Przez trzy 
dni koszykarze siedzieli dosłownie 
na walizkach, czekając ńa zezwo­
lenie wjazdu do Włoch. Wiz jednak 
nie otrzymali i wyjazd został odwo­
łany. W środę, 10 bm.. zostało wiec 
rozwiązane specjalne zgrupowanie 
naszych koszykarzy w Warszawie. 
Warto dodać, że reprezentacyjna 
drużyna kilka tygodni przebywała 
na obozie przygotowując się do u- 
dzialu w turhleju o Trofeo Maira- 
no.

Zwycięstwo i porażka 
młodych koszykarek

TARGU MURESZ. 16.9. (tel. wl.). 
Reprezentacja Polski juniorów w 
koszykówce rozegrała w Targu Mu- 
resz dwa spotkania, z . reprezanta- 

^J^mlbdzieżowa Riiniunil (rocznik

• .wtorek 9 bm. Polki zwycię­
żyły 49:45 (19:16). Spotkanie to' sta1 
10 na bardzo dobrym, poziomie I 
toczyło się przy sialej przewadze 
naszej drużyny, w zespole polskim 
na wyróżnienie zasługuje: Rospon- 
dek, Janiszewska . i Pabiśńcżyk.

Drugie spotkanie koszykarki na­
sze rozegrały w środę przegrywa- 
jgę 37:39. (17:22), tym razem nasze 
uzaewęzęta zagrały znaeźnie sial 
biej. Nie potrafiły one przeciwsta­
wić się stosującym agresywne kry­
cie, a przy tym grającym ostro 
Rumunkom. Na poziomie zagraly 
jedynie Smorawińska I Rospóndek.

»1. KlimaJ

Moskwa — Lokomotlw 
—1 Admlrałtajec 5:0. 
ostatnich meczach:
l. Spartak
2. CSKMO
3. Dynamo Mo
4. Szachtior
5. Zenit
6. Lokomotiw
7. Torpedo
8. Dynamo Kijów
9. Dynamo Tbilisi

1«. gvrTvdla Sowietów 
U. Mołd^wa
12. Admirałtajeć

py jest następująca;
Francja 
Holandia 
NRF 
Austria

3:0 9:3 158:104
i:l 8:3 149:100
1:2 4:8 123:150
0:3 2:9 66:162
W. Szeremeta

Wyrównana stawka
w finałach siatkówki

PRAGA, 9.9. (tel. wł.). Pasmo zwy­
cięstw siatkarzy Węgier w mistrzo­
stwach Europy zostało wreszcie 
przerwane. Dokonała tego we wto­
rek reprezentacja Rumunii, wygry­
wając z Węgrami 3:2 (14:16, 15:9, 
15:10, 9:15, 15:6).

Na potknięcie się Węgrów ocze­
kiwało .zresztą1 z niecierpliwością 
chyba ćwierć Pragi, a po ogłoszę^ 
niu zwycięstwa Rumunów publicz­
ność zebraną na 3 stadionach, na 
których odbywały się różne spot­
kania, ogarnął szal radości.

Nic była to zresztą jedyna, tak 
pożądana przez Czechoslowakow, 
wiadomość. W pór godziny po tym 
miało miejsce drugie, pomyślne dla 
nich wydarzenie. Oto na Zimnym 
Stadionie siatkarze Związku Ra­
dzieckiego . wygrali . z Bułgarami 
również 3:2 (15:8, 14:16, 15:6, 11:15, 
15:10).

Wyniki te zrównoważyły szanse 
CSR i Węgier do zdobycia tytułu 
mistrzowskiego, ale do pełnego 
zadowolenia brakowało jeszcze 
siatkarzom Czechosłowacji zwy^ 
cięstwa nad Polską. Nic więc dziw­
nego, że znowu popularny w Pra­
dze „Zitnak” zapełnił się po brze­
gi. Widzowie zamierali z. przeraże­
nia. gdy Polacy wygrali w cuglach 
pierwszego seta, a w drugim nie­
wiele brakowało im do zwycięstwa. 
Ostatecznie jednak Polska przegra­
ła z Czechosłowacją 1:3 (15:13, 12:15, 
6:15, 13:15), i siatkarze CSR objęli 
prowadzenie w taheli.

Wreszcie jeszcze jedna. . choć 
mniejszego kalibru niespodzianka. 
Już późnym wieczorem siatkarze 
Jugosławii wygrali z Francją 3:1 
(15:11,, 15:2, 11:15, 15:11). Wynik te­
go meczu zadecyduje zapewne o 7 
miejscu Jugosławii, a 9 Francu­
zów.

Mecz Polska — CSR trwał 1»5 go­
dziny. Przeciwnicy. naszych siat­
karzy — byli niewątpliwie lepszą 
drużyna i wygrali zasłużenie, ale 
to Wcale nie znacz.y,'że losy tego 
meczu nie mogły się dla barw Pol­
ski potoczyć inaczej,

DECYDUJĄCY SET
Kluczowym momentem dla na- 

izych siatkarzy byl drugi let. Pó«

winniśmy byli go wygrać. Wystar­
czyło tylko trochę więcej opano­
wania i koncentracji w końcówce, 
gdyż w elementach samej gry nic 
Czeclioslowakom nie ustępowaliśmy, 
a wówczas zupełnie ińna byłaby 
dalsza gra. Czechoslowacy nie czu­
liby się pewnie, Polacy z0 na­
braliby Jeszcze większej śmiałości.

Wystąpiliśmy w składzie: Rut­
kowski, Poleszczuk (grali bez 
zmian), Szlagor, Szolomickl, Ra­
domski i Tetianiee. (w 3 secie na 
krótkie zmiany wchodzili Siwek, 
Sierszulski, względnie Tetianiec i 
Szperling).

CSR: Tesąr, Lażniczka, Musll, 
Baldus, Paulus, Synpviee oraz ną 
zmiany Mały, Kemel, Purnoch, Go- 
lian.

tu wywiązały się we wtorek siąt- 
karki. ZSRR, zwyciężając Rumunię 
3:0 (15:4, 15:8, 15:10) oraz Czóchoslo- 
waczki; które pokonały NRD 3:0 
(15:12, 17:15, 15:10) — mimo, że w 
drugim secie Niemki prowadziły 

'nieoczekiwanie 14:11.
Nie spełniły' tyłka swego, zadania 

Polki, wygrywając z reprezentacją 
Wągier „tylko" 3:1 (15:10, 13:15,
15:6, 15:9). w czwartym meczu Buł­
garia niespodziewanie walczyła Sż 
5 setów, aby odnieść zwycięstwo 
nad Jugosławią 3:2 (15:5, 10:15, 13:15,

2:0. Torpedo
Tabela po

21:13 21:21
19:13

15:24

Totek piąci
P.P. Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w 20 zakładach piłkar­
skich z dnia 7 września br. stwier­
dzono: 1 rozwiązanie z 13 trafienia­
mi — wygrane po ok. 119.716 zl, 26 
rozwiązań z 12 trafieniami — wygra- 
ńć po ok. 4.604 zł, 452 rozwiązania 
z 11 trafieniami — wygrane po ok. 
264 zl, 4372 rozwiązania z 10 trafie­
niami — wygrane ,po ok. 27 zl.

W ósmych zakładach „Szczęśli­
wa 7” Stwierdzono: 5 rozwiązań z S 
trafieniami — wygrane po 952 zł, 
73 rozwiązania z 4' trafieniami —- 
wygrane po 152 zl: Ponieważ na roz- 
wiązanla z 3' trafieniami ' przypada 
poniżej zl 10. wygranych nie wy­
płaca się. a eaia pula nagród tego 
stopnia prżeżnacżona została na roz­
wiązania i 4 trafieniami. Gracze, 
którzy trafnie wytypowali 3 wyniki, 
otrzymują tytułem premii po 2 opła­
cone kupony za zl 20.—, które po 
wypełnieniu należy przesiać do od­
działu warszawskiego — ul. Mar­
szałkowska 02/86.

W konkursie Toto-Lotek stwier­
dzono: 76 rozwiązań z 5 trafieniami 
zwykłymi — wygrane po ok. 17.53# 
zl. 4634 — 4 trafieniami — po ok. 
288 zl, 79.108 — 3 trafieniami — po 
ok. zl. 22. Z uwagi na okres rekla­
macyjny. Wysokość rtagród może 
tllet) zmianie.mm0 WSZYSTKIM

Niespodzianki 
na trawie

PORAŻKA 
Grunwaldu 
nieńską Stellą, 

ze Startem

lidera rozgrywek. 
Poznań z gnież- 
przegrana Warty? 

Gniezno i Włókna.
Gniezno z Piastem Gliwice to
duże niespodzianki niedzielnych 
spotkań o mistrzostwo I ligi hokeja 
ńa trawie.

Hokeiści wielokrotnego mistrza 
Polski Stelli Gniezno, po krvzvsie 
jaki przechodzili na wiosnę, odzy­
skali zeszłoroczną formę i są w 
toj chwili jednym z pretendentów 
do tytułu mistrzowskiego. W nie­
dzielę pokonali oni bardzo groźny 
zespół Grunwaldu, wychodząc w 
ten sposób na 2 miejsce w tabeli 
I wszystko wskazuje na to, że dru­
żyna gnieźnieńska zamierza i w 
tym roku zdobyć tytuł mistrzów, 
sid.

A oto niedzielne wyniki: Stella 
Gniezno — Grunwald Poznań 2:0 
(1:0), Warta Poznań — Start Gniez­
no 0:1 (0;0), AZS Katowice — Po­
lonia środa 0:1 (0:0), Włókno Gniez­
no — Piast Gliwice 1:2 (1:1), Sie. 
mlanowićząnka — AZS Poznań 1:0.

2.
1-
5.

10.

Grunwald Poznań 
Stellą Gniezno 
Warta Poznań 
Start Gniezno 
Włókno Gniezno 
Siemianowiczanka 
AZS Katowice 
Polonia środa 
Piast Gliwice 
AZS Poznań

II LIGA

21:5 34:14
20:8 28:13 
11:17 18:21 
11:17 14:22 
10:16 16:23 
9:17 10:31 
6:20 7:37
3:25 7:38

tóćhłówice 39:39. Włókniarz Czę­
stochowa — Polonia Bydgoszcz 
44:31. Polonia — Legia 39:39.

2.
3.

I liga
Górnik Rybnik 
Włókniarz Częst. 
Sparta Wrocław

4. Polonia Bydg.
5. Unia Leszno
6. Stal Rzeszów

8. Śląsk Swiętoch.

21:5 + 180
16:10 4- 79
14:8 + 23
13:13 4- 19
12:12 + 45
10:16

9:17
5:19

144
173

II i 111 liga zakończyły rozgryw­
ki mistrzowskie. Do I ligi awansuje 
Start Gniezno i Kolejarz Rawicz a 
do II: Unia Tarnów i Wanda N. 
Hula. Nie ustalono dotychczas 
sprawy spadku z II l III ligi. Ist­
nieje bowiem propozycja powięk­
szenia II ligi z 6 do 8 zespołów
1 w tym wypadku II 1 III 
opuści żadna drużyna.

ligi nie

3.

6.

li ligą

Start Gniezno 14:6 
Kolejarz Rawicz 13:7 
Tramwajarz Łódź 10:1.0
Ostrovla 
Skra W-wa 
Stal Górżów

10:10 
7:13 
6:14

+ śó 
— 31 
— 24 . 
—• GO

III liga

W naszym zespole najlepiej wy­
padli Rutkowski. Tetianiec, które­
go trener Śliwka za późno zdjął z 
boiska. W drużynie CSR najlepiej- 
grali: Bąldus, Purnoch i Gollan.

Przebieg setów Polska — ĆSR; 
I — (23 minuty) 1:3, 4:4, 4:8. 5:lp, 
8:10, 11:11, 11:13, 15:13 za czwprtym 
setbojem, II (21 min) 2:0, 2:2, 4:2. 
4:5, 10:5, 10:10, 12:10, po długiej 
walce 12:15 za trzecim setbolem. 
III — (15 min) 3:2, 3:6, 5:7. 6:9, 6:15 
za pierwszym setbolem, IV — (25' 
min) 2:10, 5:11, 9:11, 11:13,' 12:13, 
12:14, 13:14, 1 za trzecim nieczbolem 
13:15. Mecz prowadził Jugosłowia­
nin Vidakovlc oraz jako pomocnik 
Blums (ZSRR) — w pierwszych 
dwóch setach bardzo dobrze, w na­
stępnych zaś słabo.

PLAN NIEWYKONANY

Spotkanie Polska — Węgry, roze­
grane po południu na stadionie 
„na Smetanće”, rozpoczęło się dla 
naszych śiatkąrek bardzo obiecują­
co. Szóstka: Czajkowska, Kotula, 
Kordaczuk, Wleciał, Szpyt i Panek 
silnymi zagrywkami trzymąla w 
szachu przeciwniczki T była w sta­
łej przewadze, prowadzać 8:2. 11:5. 
13:7 i 13:10. Drugi' »et był już gor­
szy. Węgierki prowadziły 2:6 po­
tem po 6:6 było 6:7 I 7:10. Polkom 
ząbrąklo kończącego ataku, dopie­
ro wejście ' na boisko Zarzyckiej, 
zamiast Szpytówej. poprawiło sytu­
ację. Polki objęły prowadzenie 
13:11 i 13:12, aby natychmiast strą­
cić koncentrację, nie przyjmując 
kolejno trzech względnie łatwych 
zagrywek Węgierek.

Popisowo zagrały Polki w trze­
cim secie. Prowadziły 7:1. 8:3, 
13:4, aby wybrać 15:8. W czwąrtyrp 
osiągnęły w pięknym etylu: prowa­
dzenie 13:3, ale z chwilą wejścia 
na boisko Kostklewicz, w miejsce

W przedostatniej kolejce finało­
wej spotkań siatkarek — walczą­
cych w V mistrzostwach Europy o 
miejsca od I do ‘8 podstawowym 
zadaniem dla reprezentantek ZSRR, 
Czechosłowacji I Polski było nie 
tytko odniesienie zwycięstw, ale I 
nie stracenie ani Jednego seta (któ­
ry w wypadku sukcesu Polski had 
ZSRR w środę decydować mlAł o 
kolejności trzech pierwszych 
miejsc). , Z zadanlź lego bez zarzu-

spotkań siatkarek walczą-

Kordaczuk. natychmiast ..maszynką 
się zadęła”. Węgierki z błędów 
Poltk poprawiły rezultat na 13:6. 
a notem na 14:9. Za trzec'm mecz 
bólem Polki wygrały spotkanie:

Z naszych' siatkarek najlepiej za­
grały Kotula i Panek, dalej Len­
kiewicz, Zarzycka l Kordaćztik. 
Wśród -Węgierek najlepiej grały 
wysoka Bere'zk przy siatce, a w 
polu Nagy 1 Borbelj-. .

W. Szeremeta

Ruch Grudziądz — LZS Rogowb 
0:0, Pomorzanin Toruń — AZS 
Szczecin 5:1 (2:0), Rzemieślnik 
W-wa — AZS Kraków 4:0 (1:0), 
Lech Poznań — AZS Częstochowa 
2:0 (1:0), Leehia Gdańsk — MKS 
Gniezno 0:2 (0:1).

Na czarnym forze
G EZON żużlowy dobiega koń- 
»> ca. Na czarnych toraeh tylkb 

I-Ilgowcy rozgrywają ostatnie me­
cze mistrzowskie. Do zakończenia 
rozgrywek zostało leszcze 6 apot- 
kań. Cztery z nich odbędą się 14 
września (Górnik — Polonia, Spar­
ta — Włókniarz, Śląsk — Legia, 
Unia Stal), terminy pozostałych 
trzech spotkań (Sparty z Unią i 
Śląskiem oraz Polonu z Legią) 
nie zostały jeszcze ustalone. Cho­
ciaż rozgrywki nie są zakończone, 
znamy Już drużynowego mistrza 
Polski na rok 1958. Została nim po 
raz trzeci z rzędu drużyna Górni­
ka Rybnik. W tej chwili spadek 
grozi dwom zespołom: Legli i Sta­
ll. Która z tych drużyn opuści ligę 
wraz ze Śląskiem Świętochłowice 
dowiemy ste Już w najbliższą nie­
dzielę. kiedy to Stal walczy w

,z ** LeR*a "'FJeżdżó 
do Świętochłowic.

Ostatnia niedziela przyniosła jed­
ną dużą niespodziankę w postaci 
wysokiego zwycięstwa zagrożonej 
spadkiem Unii nad rybnickim Gór. 
ftikiem 53:23. W pózMtatych żpob 
kńhiach uzyśkanó następujące wy- 
ŚWw W"wa — Sparta Wrocław 
33:45, Stal Rzemów Śląsk Swlą-

8.

io:

Unia Tarńów 
Wańda N. Huta 
Polonia Pita 
LPŻ Lublin 
Sparta Śrem 
Le^la Kroeńo 
Neptun Gdańsk

30:6 
30:6

+ 344 
4- 299

25:11 + 161 
22:14 + 263 
19:17 + 101
18:18 
18:20 
10:26

+ 41
- 86 
— 265 
— 284

LPŻ Z. Góra 
Spftfta tl Wroćł. 4:32 
Cracovla 2:34 — 477

Sukcesy 
polskich jeźdźców 

w Rumunii
W Bukareszcie odbyły Się zawo­

dy hippiczne przy udziale ekip 
polskiej, bułgarskiej, czechosłowac­
kiej, NRD 1 Rumunii. Polacy zwy­
ciężyli w JedheJ z najpoważniej­
szych konkurencji — w Pućhatze 
Przyjaźni. Ekipa polska w składzie 
Grabowski na „Pedagogu". BaM- 
reckl na „Ekspresji”, Kowalczyk 
na „Pregorze” i Byszewskt na „Du- 
kacie” zdóbyła puchar mając 28 
punktów karnych, przed Rumunią I 
- 39 pkt. 1 NRD - 64 pkt. karne.

W konkursie szybkości z przesz­
kodami zwyciężył Kowalćzyk na 
„Mitrydacie" przed Weidnerem 
(NRD) i DokoWem (Bułgaria).

W kóńkursle zwyclęźców pierw­
sze miejsce zajął Nlettchman (NRD) 
bez punktów karnych, a drugie 1 

"'(eJśc® zala< Kowalczyk 
rówhlet bez, punktów karnych na 
koniach „Mitrydat" i „Pregor". 
Wszyscy nasi Jeźdźcy sprawili dó- 
SJS?8.1»6 wróżenie swoją wysoką 
techniką jazdy. '

Zakłady Graficzne 
..bothu Słowa Polskiego"



Belg
Constant
Goossens

&
i

Pod dobrymiJ

Nr 145 Warszawo, 11.IX.1958 r.

samotnie wjechał
do Bislepstoku

w tempie 42 km na godzinę
BIAŁYSTOK, ł.9. (dalekopisem). 

Zwycięstwo Belga na pierwszym 
etapie ż Warszawy do Białegosto­
ku nie było niespodzianka, bo na 
naszych szosach wielokrotnie Juz 
mieliśmy sposobność widzieć 
pierwszego, na mecie reprezenlan- 
ta tego kraju. Tak bywało prze­
cież w Wyścigach'' Pokoju, a b- 
rtatnlo w wyścigu Mazowsze — 
Mazury. Natomiast sposób, w Jaki 
młodziutki, gdyż ledwie żt-letni 
Constant Goossens rozegrał wyścig, 
trzeba podciągnąć do miana dużej 
sensacji, zapowiadającej na dalszej 
trasie wyścigu niejedną Jeszcze te­
go rodzaju „bombę”, s

Przez dwie trzecie trasy inicja­
tywę mieli Polacy, potem Jednak 
odebrał Im ją Belg, śmiało wyru­
szając w samotny rajd jeszcze ok 
60 km przed melą. Był jednak o- 
kres, kiedy wydawało się, że nie 
uda się Belgowi ucieczka, miano­
wicie wówczas, kiedy 20 km dalej
cd er wala . się głównej grupy

Pierwsza runda honorowa, pierwszy wieniec i pierwszy lider Tour de Pologne, Belg Constant 
Goossens na stadionie to Białymstoku. Z prawej drugi na mecie Bogusław Fornalczyk, ż. le­

wej — trzeci, również Belg, Richard Everaerts
* Fot. „PS” — E. Warmiński

Rekordy popularności
i pecha

C • ® a

l auspicjami
9) 7 WYKŁE impreza spor-
« towa rozkręca się stop-
(y niowo. Na początku uwi-
W dccznlają s’» braki, dzień- 
a nikarze tu i tam znajdują 
§)• coś do skrytykowania, za- 
w wednicy kręcą nosem' itd. 
« Jubileuszowy 'XV Kolarski 
1Z) Wyścig Dookoła Po-ski" wy- 

j startował .jednak pod do- 
J brą gwiazdą, aż dziw brai, 
) że wsięscy są zatiowoieni. 
i Jako współorganizatorzy

£ 
$

EIAŁYSTOK, 9.9 (dalekopisem).
Wi Warszawie na* starcie Tour 

de pologne największą popularnoś­
cią cieszył się nasz rodak t z Bel­
gii. JWierucki. W Białymstoku' po­
bił go Królak, który jednak wyr 
ra.*nie odczuł z{^ą(rony sławy. Do­
stał ?slę on w taki-..magier przed 
kolacją, że wyglądał . tak. jakby 
padhoflarą wypadku drogowego.

*
■ Ulica Radzymlńska, godzina 
12.50 start! ' Skończyły się żarty. 
Przed kolarzami prawie 200 kilo­
metrów. trudnej drogi. A pech nie 
czeka. Dopiero kilka kilometrów od 
mety| ujechał zawodnik LZS Brze­
zinką.- F. Janik, kiedy musiał zje- 
chaćjna bok szosyJ czekać na wóz 
techniczny, by dano mu nowe kolo, 
gdyż| miał gumę. Znalazł się on w 
kronikach ,.Tour*u“ jako pierwszy 
pechowiec. Sto metrów za nim to 
samo spotkało Ahglika Hughesa.

ccnlów zgromadzonych na trasie. 
Tak było w Wyszkowie, Ostrowie, 
Zambrowie...

Mały przykład współpracy Angli­
ków. Eastwood znalazł się w krak­
sie i uszkodzJł • kolo. Natychmiast 
zjawił sie przy nim jego młodszy 
kolega Biunsdorrl oddal .mu swój 
rower, a sarn czekał-na pomoc wo­
zu. technicznego. Po -usunięciu de­
fektu doszedł do kolegi i odbyła 
się błyskawiczna wymiana rowe­
rów. Eastwood dostał swój napra 
wiony. a Bluhsdon odebrał od nie­
go ..pożyczkę**. • a wszystko to od­
było się pod dyskretnym kierow­
nictwem p. Toma.

cja przeżywana przez widzów i 
tych dorosłych i1 tych - najmłod 
szych biła tak duża; że ..pękły 
kordony (czytaj druciana siatka 
i powstał mały chaos. Ale dopraw­
dy trudno się było., gnleyać, pa­
trząc na szczęśliwe twarze najgo­
rętszych odtąd miłośników kolar­
stwa.

Jak wielki Jest wpływ Wyścigu 
Pokoju na nasze kolarstwo, świad-
czy pomyłka w prosramk 
go Związku Kolarskiego.
ten został zaopatrzony 
..Program Kolrirskiego 
Pokoju Dookoła Polski**.

2 Palskie- 
Prograńi 
w tytuł: 
Wyścigu 

W ostat-

Mijamy matą miejscowość Slupie 
Przyj szosie,' w" karnym,; szpalerze'.: 
stoi cala szkoła wraz ż nauczycie 
laml.J Uczniowie i ucyennlce pozcira- 
wiają kolarzy, powiewając kwiata­
mi ii bljąc brawo. „Organizacja • 
te co (powitania wzorowa, widać, że 
cialoi ne irzycielskle to sportowcy 
Dziękujemy. ”,

Potem musieilśmy, Jeszcze' kilka 
razy i powiewać z samochodu do tu

Przed startem .dowiedzieliśmy 
się.-że rucli kołowy nie . będzie 
wstrzymany I mieliśmy .pewne oba­
wy, o porządek na trasie^ Tymcza­
sem ‘ milicja spełniła swe zadanie 
w sposób.niezwykle sumienny. Czu­
liśmy się jak najwyżsi dygnitarze 
w drodze na niesłychanie ‘ ważna 
konferencję. Porządek • na trasie 

,-ideąlny na'każdym skrzyżowaniu, 
przy każdym osledlii.;~koło: każde­
go niemal pojedyńczegó'domu spo 
tykaliśmy funkcjonariuszy’ MO. wy­
wiązujących się z . zadania na dii 
żą piątkę. I tak aż do Białegostoku

Za mało było. Jednak porzadko 
wych na samym stadionie, a e;no-

niej chwili, trzeba byk, zmienić 
klisze tytułowa 1 program ukazał 
się" w" sprzedaży z Jednodniowym 
opóźnieniem.

Na 146 kilometrze trasy T etapu 
przeleciał nad nami „Wścibuś" 
„Sztandaru Młodych” — pierwszy 
samolot prasowy w historii nasze 
co dziennikarstwa. Oddanie tego 
cenneco. nabytku przez redakcji 
.Sztandaru Młodych" ‘ dl a bbsluci 

nrasowej wyścicu — to..Jeszcze Je­
den dowód ogromnego zainlcjTŚo 
wania nasza Impreza. Po etapie 
..Wścibuś” pognał do Warszawy 
wioząc zdjęcia z walki na l etapie.

F r

OĄTŁtt

EORLANGE. W eżaśie mityngu w 
Boriange finalisia Mistrzostw Eu­
ropy, w rzucie miotem. Szwed Bi.’- 
ger Asphmd ustanowił rekord swe­
go kraju wynikiem 63.12 W innych 
konkurencjach uzyskano następu 
Jace rezultaty — 20n m — Spence. 
Pol. Afr., 21.33. Potgietór, Pol. Afr. 
21.51400 m — Spence 47.1. Pot- 
gteter 47,7 800 m — Perkllington 
N. Zel. t:51.3, HOÓO m — Thomas 
Arstr. 8:14.0, Zuków ZSRR 8:18,1. 
5000tm — Pudów. ZSRR 14,23.2. 
110 ;m ppl. — Burg. Pol. Afr. 
14.6.13000 m z prz. — Rżyszczyo. 
ZSRR; 8:49.0, wzwyż — Stiepanow, 
ZSRR ! Pettersson, Szw. po 205 lv- 
czka'— Mml Szw. I Bułatów. ZSRR 
po 430, trójskok — Krejer 15,20. 
kula: — Lipsnls. ZSRR 17.21, o- 
szczep — Kuznlecow ZSRR 72.26

MiDDLEBURG. Holender Cuje. 
wynikiem 29:42,9 ustanowił rekord 
swego kraju w biegu na 10000 m.

OSLO. Ńa stadionie. Blslet roze­
grano mityng z udziałem reprezen­
tantów rożnych części Imperium 
Brytyjskiego.’którzy po Igrzyskach 
w Cardiff objeżdżają całą Europę. 
Obok, biegu na .1500 m. którego 
rezultaty już częściowo jtodawaliś- 
my. a w którym zwycięży! Elliott 
3:37,4 przed Halbergfem 3.38,8. 
Hammarslandem; Nor-. 3.39.8 1 
Lundhem Nor. 3:42.8 uzyska­
no szereg ciekawych wyników. 
100 rn — Agostint han. 10.3; Ger- 
mar.i NRF 10.4; Nilseń Nor.' 10.7, 
200 m Germar 20.8: Agosttnl 20,9; 
400 m — Spence. Pol.. Afr. 46.4; 
Nllsen (debiut na 400 mt 47.6; 800 
m Schmidt NRF 1:56.3- Bovsen, 
Nor.:i 1:51,5; 500 m Plrlć. WB |'Th'o- 
masJAustr. po 14:15.8: 400 m po! 
Potrleter Pol. Afr. 5012: Lean 
Aiislr. 51,4: Gtrtbraudsen, Nor. 
52.2;' wzwyż — Porter Aust. 20(> 
oszczęp — Danlelsen. Nor. 76,02 
Hasrriussen, Nor. 73.55.

LONDYN, W drużynie brytyl- 
skiej; ątóra w nadchodzącą sobo­
tę i j niedzielę rozegra w Paryżu 

■ mlcdzyjtaństwowy mecz z Francją 
uderza brak Johnsona. Na 800 m' 
pobiegną Rawson l Hewson. a na 
1a00, m Hewson f Blagrove. Pirle 
orratilczy swój udział w meczu do 
biegu na. 3000 m z przeszkodanj 
Brak: w zespole brytyjskim fest 
również mloclarza Flilsa. którego 
zastąpią Don Anthony 1 Allday-

Dobry wynik w biegu na 
3000: m uzyskał CzechosłowaS Pa- 

kJćry przebiegł ten dystans 
i Pchnął kulę naOdległość 17,46. .

KRASNODAR, Rozpoczęty się tu 
mistrzostwa lekkoatletyczne Fede­
racji Rosyjskiej. Już pierwszego 
ęnla uzyskano szereg doskona­
łych rezultatów. Na czoło wybija

slę śwlettiy wynik Łoszczylowa 
pchnięciu kulą — 17.68. który 
stępuje tylko rekordowi ZSRR.

W
W

pozostałych konkurencjach zwycię­
żyli ~ na 10000 m — Pudów 
29:56;8 przed Alek&lukiem 30:00,8. 
na 3000 m z przeszkodami — po- 
nomariew 8:53,6, przed Wlaslenką 
8:55 2 i Matiuchlnem 8:59.0.- w 
skoku wzwyż Jewsinkow przc-l 
Choroszylowem obaj pb 105 i w 
skoku w dal kobiet Bystrowa 60H 
przed Poliniczenko — 597,

PARYŻ. Guy Husson * uzyskał w 
rzucie młotem 62.72, poprawiając 
swój rekord Francji o przeszło 
80 cm.

15- minut za zwycięzcą etapu 
..na. mecie" zjawiły się... wyniki 
odbite na powielaczu przez naszych 
dzielnych kolegów z ..PS** Witol­
da Domańskiecn I Macieja (Swlcr- 
czyńsMeEO. Bv!y tn wprawdzie wy- 
nil-i prowizoryczne i zawierające 
tylko 2.5 pierwszych na mecie.. alc 
ułatwiły one bardzo zadanie koln- 
•7om. śpieszącym do telefonu. O- 
hletnlce Komlsjł SedziowsMej I na- 
szvrh knlenów, dano w Warszawie 
nie były wlec-przechwałką. Na ofl- 
cialne wyniki czekaliśmy jednak 
nieco za długo. ..Po tlrpdze*'. zptjhJ 
sie edzieś sędziom .luĘoslowfanln 
Zldan i sklasyfikowano tylko 95 
kolarzy. Omyłkę szybko naprawio­
no. a na następnym etapie tempo 
podawania -wyników .dorówna „bez 
“•atpienia tempu kolarzy na szo­
sie.

Na zakończenie wyścigowy -dow­
cip.

— Dlaczego -niezależni kolarze 
Francji i Anglii pojechali tak sła­
bo? — pytał ktoś na mecie.

— Włamie dlatego, że niezależ­
ni — odparł .błyskawicznie uczest-: 
nik niemal wszystkich \ wyścigów 
kolarskich — Aleksander Żaranek 
— im nie zależy.

Cergo

czwórka wyłącznie pol«ka: Fornai- 
ćzyk, Stanisław Gazda 1 spowino­
wacona .para Bugalski — Więckow­
ski. Zmniejszyła ona dość poważ­
nie dystans^ dzielący od uciekinie­
ra, uległa - jednak większej grupie 
1 cd lej chwili nie było już. ini­
cjatora pościgu.

Constant Goossens, nieatakowany 
już do mety, „pożerał” .kilometry 
ze zdumiewającą szybkością. Z 
łatwością brał wyniosłości terenu, 
na zjazdach, wcale zresztą nie im­
ponujących,. rozwijał szybkość do­
brze ponad 50 -km, a na terenie 
płaskim jechał z wielką regularno^ 
«cią. ciągle nie. zmęczony/ zadzi­
wiając olbrzymim zasobem energii. 
Na 20 km przed metą dzieliło Bel­
ga cd grupy półtorej minuty., ale 
na męcie powiększy! on jeszcze ten 
dys.anś., kończąc etap całkiem świe­
ży. jakby nie miał w nogach pra­
wie 190 km.

Ucieczka Belga była właściwie 
jego finiszem - już cd chwili, o- 
derwanla się od grupy, ani razu 
nie pozwolił on sobie ńa jakaś pau­
zę na trasie, parł do przedu w ta- 

■ kim tempie, jakby od mety dz e- 
Hly go nie dzierlatki jeszcze kilo­
metrów, lecz Jakby była ona już 
blisko przed nim. J

O wspaniałym tempie Gooasenśą 
świadczy przeciętna .szybkość eta-, 
pu — 43,1 km/godz,, eo Jest godne 
podziwu tym bardziej, że Belg Je­
chał w pojedynkę ponad 611 km |

Wspomnieliśmy na wstępie, że etap 
wygrał samotny zawodnik, zagra­
niczny,, mimo, że . inicjatywa przez 
długą część- trasy była po stronie 
polskich kolarzy. Tak było Istotnie 
I wcale nie zapowiadało . sie na 
to, że' pomvola ónl triumfować ńa 
mecie pojedynczemu kolarzowi, któ­
ry Jakby zakpił sobie z licznej gro­
mady mieszanego już w ostatniej 
fazie wyścigu towarzystwa.

Mimo, że przy przychylnym wie­
trze 1 doskonalej nawierzchni szo­
sy s.awka. zawedhiltów przejecha-

Mamusie
j me zawsze J

przynosząszczescie j
A w hallu Hotelu Polonia w
* Warszawie było przed startem, i 
r kilka młodych żon I mamuś w 
f Jednej osobie, które żegnały 
a swych niedawno poślubionych 

mężów-kolarzy. Pani Grabow­
ska nic przyniosła szczęścia 
swemu mężowi, bó Elek prze?

a kroczył na trasie limit czasu 
i i dla niego Tour de Pologne 
V skończył się już ;w. Blałymsto-

i wW® 
obozie

BOGUSŁAW FORNALCZYK: — 
Podczas ucieczki myśmy się na- 
wawdę namordowali, tempo było 
przecież bardzo ostre. Na szczęście 
ominęły mnie defekty i 'starczyło 
sil..Ten Belg (Geosseńc) Jest bardzo 
merńy. Słyszałem, że przyjechał na 
■netę prawie wcale nie zmęczony.
HENRYK KOWALSKI: — Coś za 

lóbrzc wypadłem. Miałem w ogól" 
ale Jechać, ho to 1 kontuzja i jestem 
leszcze" slaby. Na wybojach jeszcze 
trochę czuję złamanie cbojózyka. 
ale trzeba twardo się trzymać, bo 
lak nie ma zacięcia, to na nic.

STANISŁAW KRÓLAK: — Teraz 
nic -ma nawet o czym mówić, albo 
będą mógł' mówić po -wyścigu' albo 
w ogóle nie. N.e miałem żadnego 
defektu. Na ogól rozkręcam się do­
piero na dalszych etanach,'ale nigdy 
nie wiadomo co bedzie.
. ZBIGNIEW GLOWATY: — Nie ma 
.komu pracować. Ucichliśmy w; szóst­
kę, a zmiany dawało tylko dwóch 
l jak tu Jechać? Potem złapał mnie 
kurcz 1 koniec rozróbki. ,1 tak 
dobrze poszło — 3 minuty straty to 
nic strasznego. Do mety jeszcze da­
leko.

WIESŁAW FODOBAS: — Choroba 
icdnak robi swoje. Wczoraj (w po­
niedziałek) Jeszcze miałem gorączkę. 
Dziś przed startem dostałem za­
strzyk z glukozy i byłem bardzo 
slaby; Myślę, że jeszcze 2—3 etapy 
l powinno być dobrze.

HENRYK KRUPIŃSKI:, (sensacja 
wtorkowego etapu, kolarz licencji 
„B”, 5 miejsce na etapie): — Nawet 
nie umiem powiedzieć dlaczego, tak 
dobrze wypadlem. Z - początku 
gdzieś się zaplątałem 1 zostałem w 
iyłe, ale potem- zabrałem się z Wle- 
rucklm. doszliśmy czołówkę I już 
się, pilnowałem. Przed metą, korzy-: 
stając i tego,' że znam dobrze te 
strony 1 wjazd ńa stadion, wyrwa­
łem trochę do przodu. Ostatnio .nie 
miałom okazji do racjonalnego tre­
ningu; ale źrobłlem co mogłem, by 
się dobrze przygotować do wyścigu. 
Dzisiejszym etapem wcale slć nie 
zmęczyłem I mam nadzieję, że i da­
lej będzie dobrze.

(L. C.)

Pierwsza „inauguracyjna" guma na trasie w Tour de Pologne, Z pomocy .motocykla mechani­
ków korzysta Franciszek Janik rot. ,;FS” ~ M. Szymkowski

i 
i

ku.
Więcej szczęścia ’ przyniosła

swemu tatusiowi ^kilkumie­
sięczna Małgosia Więckowska. 
Marian brał we torck żywy........ .......................................- ^,r.,

/ udział w? ..akęją.ch, jtą ,Vasl&.\ jego, .miejsce, ńa mecre^Je^ ----- ł-^.t. SA. 4._... zapowiedzią, iż trzykrotny 
! zwyc! ęz.cą ; wyścigów,. RooKóla 

Polski zamierza odegrać, i . te­
raz poważną rolę w wy clgu.

f Z. , Weiss
ł
ła w .ciągu, pierwszej godziny- 43 
km (f). okatało się, że .naszą: czo- 
'ówkę stać . było- jeszcze na zryw. 
Prowadzenie . objęła grupą w skła­
dzie: Fornalczyk, Kowalski. Pan- 
cek, Glowaty,-Wilczewski i- jedyny 
z ząwrdników zagranicznych — 
Bartrcp (Anglia), ale starczyło, im
sił na długo • i nie potrafili
nawet, chociaż byli w tak przewa­
żającej przewadze, dać rady Angli­
kowi na_. lotnym finiszu.

Grupką ta powiększyła., się ’ jesz­
cze o trzech kolarzy. Polakom przy­
był do .pomory Fąrądowski. który 
podciągnął się do tej grupki z Go- 
ossensem i Holendrem Kool. Za 
punktem odżywczym podniósł ręce 
do góry- przeraźliwie : wyczerpany 
Paradowski i pozostał'z.tyłu. czo­
łówka zaś wzrosła do S ponad 30 ?a- 
wodnikÓw, ' ' !

Jeszcze raz próbowali Polacy u- 
clekać^ Inicjatywę wzięła ńa swe 
barki para friigalski — Głpwaty. ale 
i ta próba nie powiodła się. To,

c.ó nlś udało się grupkom, udało 
się samotnemu zawodnikowi, Bel­
gowi Goossen-owi.

Z kolarzy zagranicznych wyróż­
nili śię właściwie tylko Belgowie 
I Holendrzy, nie licząc pojedyń- 
ezych przedstawicieli Jugosławii 
(Levacic)* I NRD (Stolper). Reszty 
nie było „widać” w akcji.

W „rodzinnym” gronie warto 
zwrócić uwagę na wręcz doskona­
lą postawę kolarzy licencji „B": 
Krupiński, Śteidten, Łozowicki i 
Ćhtiej. Uważny ' Czytelnik/ który 
przed1 'wyścigiem - przewertówał z. 
pewnością wiele rary listę starto­
wą/ zdziwi' się' nazwiskiem Ch'leja. 
1 będżiey miał rację, bo nazwiska 
tęgo nie było na liście startowej. 
Co więcej, zdziwieni: byli wszyscy 
dziennikarze, uc -es nicząry w wyś­
cigu, kiedy w dwie godziny po... 
zakończeniu pierwszego etapu do­
wiedzieli się, że Chtiej startuje.

Przed ostrym startem postawiliś­
my już wielki plus zawodnikom, że 
po raź pierwszy w historii nie tyl­
ko „Tourłów”, lecz w oyóle wyś­
cigów u nas. zameldowało się na 
starcie .100 procent znoszonych za­
wodników. Okazało się jednak, że 
.nie zgłosił się Pijanowski (nr star­
towy 39) 4 zamiast niego KomŁ-Ja
Sędziowska, przyjęła ostatniej
chwili Ćhtieja, który startując przed 
kilku dniami, bez powodzenia na 
mistrzostwach torowych świata w 
Paryżu, postanowił „zrehabilito­
wać się” w Wyścigu Dookoła Pol­
ski.

i li

rumieniliśmy się nie zb 
wstydu, a dzięki- pochwa­
łom, których nasłuchaliśmy 
się spero.

Przede wszystkim Tour 
de Pologne urósł do dużej 
Imprezy międzynarodowej i 
wypetnit pustkę, jaka nie­
wątpliwie rastęnnwala po 
Wyścigu Pokoju. Udział 
kolarzy 8 państw, włącza­
jąc Polskę, spowodował o- 
gromne zainteresowanie 
sppieczeństwa;

Zainteresowanie to na, I 
etapie do Białegostoku wi­
dzieliśmy na każdym kro­
ku. Propagandowo impre­
za costata' przygotowana 
także jubileuszowo, organi- 

• zacja spoczywająca w rę­
kach działaczy Polskiego 
Związku Kolarskiego — jak 
dotąd — nadspodziewanie 
dobra, poziom sportowy 
bardzo wysoki.

Jak więc widzicie, pro­
gnostyki są bardzo pomyśl­
ne i — odpukać -- jeśli tak 
dalej pójdzie, impreza speł­
ni. swoje zadanie celująco.

Pomyślnie zaczęło się 
ód hotelu i restauracji „Po­
lonia”, gdzie kwaterowali 
kolarze. Jedzenie i warun­

ki przygotowane prret pcr. S 
sonet hotelu spctkab- sh 2 
z ogotr.ym udaniem. 5 
Chwalili nawet Polan kti- 9 
rzy są przecież tak skony t 
oo ganienia na mnipjszvch n 
nawet niedociągnięć. ‘

Znakomicie zaczął sl« S 
także start i przejazd ulk '6 
ćami miasta, a następnie ? 
start ostry. Wszędzie tłumy 2 
Ipdzl żegnających kolarzy 'j 
okrzykami, życzeniami do- j 
brój drogi. Jeszcze daleko 2 
za startem or.rym na ulicy Ą 
fiadzymińskicj stały SzPa. $ 
lery widzów, jeszeżę kilka- » 
dzięsiąt kilometrów towa- Ś 
rżyszyii zawodnikom klbl- 4 
ce w samochcdach. na mo- « 
tócyklach i rowerach. &

Na trasie do Bialeęosto- 
ku po wsiach i miastecz­
kach wśtaiy nasz wyścig 
tysiące ludzi, którzy ‘ nie 
mieli dotąd okazji oglądać 
tak poważnej imprezy. 
Propagandowe znaczenie 
Tour‘u — jak to naocznie 
stwierdziliśmy — jest 0|. 
brzymie i doprawdy warto 
stale podnosić rangę tego 
„jesiennego Wyścigu Po­
koju” l co reku zwiększać 
jego atrakcyjność przez za­
praszanie coraz to nowych 
partnerów czołówki koiar- 
skiej Europy.

Czy pomyślny początek 
istotnie oznacza dobry 
przebieg wyścigu na całej 
trasie 1 równie pomyślny 
finał — zobaczymy za kil­
kanaście dni. Po pierwszym 
etapie jesteśmy jak najlep­
szej myśli.

Lech Cergowski

5

te^sos zopwiMi 
dalsze zwycięstwa

Chantrain, zaś. to Flaman-

W pięcioosobowym zespole Bel­
gów jest tylko jeden Walończyk —

Z. Weiss

Ta scenka miała miejsce luz przed startem do Tour t 
logneK Marian-. Więckowski żegna odprowadzającą go 

i córeczkę

de Po- 
) żonę

Fot. „PS" — M. Szymkowski

Se widzenia!
D USZAJĄCY . we wtorek, z

Warszawy jubileuszowy XV 
Wyścig /,Tour ‘-de .Pologne''. 
zorganizowany ^przez Polski 
Związek Kolarski i .Redakcją 
.Przegląd Sportowy", . wzbu­
dził wśród mieszkańców stolicy 
olbrzymie .'zainteresowanie, W 
słoneczne południe • na Placu 
Defilad, który był. miejscem 
honorowego startu 1)5 kpiarzy 
zebrały sie nieprzebrane tłumy 
ludzi, chcących z bliska przyj­
rzeć sią 'wszystkim. Uczestni­
kom. wyścigu-

Nie bądzie krzty przesady w 
stwierdzeniu, że tym razem 
największą uwagą? warszawia­
ków ściągnął na- sjelfie nisz 
emigracyjni/ kolarz z Belgii — 
Tadeusz WIERUCKI, któremu
zresztą sprawiono gorącą owa­
cją. Ten przystojny, sympa­
tyczny chłopak wjechał na linie 
startu w polskim reprezenta- 
cyjnym. dressie i przypiętym 
na piersi Białym Orłem.

Znany ' wszystkim- .sportow­
com operator Polskiej Króhikf 
Filmowej p , Karol SZCZECIŃ­
SKI jak duch, krążył ize: 
kamerą, - polując na. efektowne 
ujęcia kolarzy. Niedyskretne, 
oko jego kamery nie przegapi­
ło momentu, gdy dp Tadeusza- 
Wieruckiego podszedł iśtdszck 
Królak ściskając ir-i dłoń.

Zresztą obiektem . p.' Szcze 
emskiego byli -nie tylko kola­
rze. W zasięgu,' jego kamie 
znalazł, się także nasz karyka­
turzysta Edward Ałaszewski, 
który w gorąc.zkąwum , póśpie-j 
cliu rysował. ..główki; „zagra- 
niczniaków",. , ,

Na kwadrans ,'yrzed. startem 
przeprowadziliśmy jeszcze kil-, 
ka rozmówek i polskimi kola­
rzami. Oczywiście pierwszym, 
naszym rozmówcą był Tadeusz 
Wierucki. Zdążył ściągnąć już

'. dress i „stał przed nami w 
' błękitnej’', belgijskiej : koszulce 
. z napisem na plecach „Tótal 
i Boya.r".
' ś— Proszę pana, trudno mi 

jest coś powiedzieć ó przyszłej
1 walce na trasie — wy rzucił z 

siebie Wierucki, . W tej chwili 
czuję wielkie wzruszenie, że 
mogę startować w wyścigu do­
okoła ojczystego kraju, który 
wreszcie-po raz pierwszy zoba­
czyłem.’ -W . tak długim wyści­
gu aż 11-etapowym jeszcze nie 
uczę,riniczylen:.. Jak dotąd, bra- 
łein udział w 7 wyścigach wie­
loetapowych, z których naj- 
więksży liczył’ ponad- W00 .km. 
Cóż.1 postarali.'. Się ■ nie zawięść’

• ihećhani:h?’“. Wieruckiego ■ l-ótó- 
nież' Polak z Belgii p. OLEJNI­
CZAK dorzucił,: ,
■ — Dla innie Tadek jest jed­
nym. 2 faworytów wyścigu 
Szalenie wytrzymały, a przy 
tym szybki jak strzała, może 
sprawić przyjemną niespo­
dziankę. Dużym plusem jest to, 
że Tadek, gdy złapie gunię, to 
umie samotnie; -dochodzić ry­
wali-: i-'-': • ' ‘ •” -.-I '

Ubiegłoroczny. zwycięzca 
„Tour de Pologne" gdańszcza­
nin Henryk KOWALSKI po­
wiedział; .

Ostatnio miałem złamany 
obojczyk Teraz na szczęście 
wszystko już w porzadkii. Cza­
ję się • cldbrge? ■ Przydałoby się 
tii tym wyścigul.ćoś niecoś „za­
kosić"; "

; Stojący, obok Kowalskiego 
Mieczysław WILCZEWSKI nie 
dariro nóśi z przeszłości mia- 
ńo iieleganckiego’ lidera". Mię- . 
tek cały ubrany na czai-no. 
bardżo oględnie oceniał silić 
szansę,’, mówiąc jedynie; że • bę- : 
dzie się starał dóbrze kręcić. I 

Uśmiechy i koińentarźe wy­
wołało oświadczenie ■ naszego

1 redakcyjnego kolegi Witolda 
DOMAŃSKIEGO, który skryty 
w wozie reklamowym ;Trże- 
glądu Sportowego" przez piega- 
fon zapewniał wszystkich, że 
niezależnie od n j e z a T e z- 
n y c h wyścig jego zdaniem 
powinien wygrać Polak;

Staszkowi KRÓLAKOWI nie 
wypadało na.ni. przeszkadzać- 
Akurat na ucho cenne wska­
zówki szeptała mir małżonka; 
trzymając na ręku 'córeczkę 
Ewunię- . Zresztą zaczęto ;już 
szykować kolumpę do ,odjazdu.

Na start wyścigu • przybył 
„prosto z -Paryża", gdzie bawił 
na mistrzostwach świata, wice- 
nr-ewodniczącii GKKF<' i. 'c.żlo- 
ńęk Dyrektoriatu UĆI, Michał 
łEKIEL.

Jeszcze tylko do kolarzy w 
serdecznych słowach przemówił 
wiceprezes PZKol, p. Stanisław 
SZKIĘLA oraz sędzia główny 
wyścigu, p. Zygwi.nt WrSE- 
NICK!., wspominając jak to 
on. sam przed 30 laty startoigał 
w pierwszym „Tour de Pplog- 
ne" i przecięta, przez' nączćiiiego 
redaktora „Przeglądii. Jipo^tb- 
wegó", Edwarda STRZELEC­
KIEGO czerwona wstęga„otwo­
rzyła start honorowi/. : Ju.bi- 
'e.usżowego wyścigu. j"';'

Z wozu reklamowego '-„PS" 
oppłynęly tony gwizdanej me­
lodii „Most na rzece Kwai", z 
czego najwięcej cieszyli śję re- 
pre-entanci . Wielkiej Brytaigiw 
^-Małżonka' GRABOWSKIE­

GO, miła blóndynwzka wyci­
eka na policzku Elka siarczy­
sty pocałunek, a KLABIŃ 
SKIEGO żegnają, słowa znane­
go ongiś boksenif Tolkń KO- 
MUDY: Władziu: Trzymśię! 
ryczymy wielu gwoździ na 
trasie! Szczęśliwej dro^y.^,.i::,-i ,

(J. W.) t

dowie nie znający Innego poza 
swoim języka. Droga do r.ywlsśu 
ze zwycięzcą pierwszego etapu nsa- 
sia’a. więc ..prowadzić przez kiero- 
wnika drużyny.' byłego profesjo- 
ośla; doskonałego przed kilku ivy 
kolarza torowego. LUcien Accu.

—’ Czy Góorsens licyl się udę. 
kajać;.'że dojdzie go grupę?

Belg wcale srę z tym nie kry>: 
— Oczywiście obawiałem ‘ir. a 

było to ńa odcinku os alnirh In km 
przed metą, kiedy pnpęcia po rs- 
Wierzchnia szosy. Teraz pan już

śię poża siebie...
T- Czy nie obawia się pan ćśl- 

srej tra-y. lio przecież do me'y jest 
jeszcze * tak daleko?

— W tak długim wyścigu startu­
ję po raz pierutśzy. wier-ę w wo­
je siły i zobaczycie mnie jetrr:? 
pierwszego na mecie któregoś z ę-a, 
pów’. Nie przypuszczam. jrrlna'<. 
aby pozwolono mi wygrać je??m
kiedyś' z t 
dzisiaj; al* 
dó flrfiszu, 
wynik.

•duża przewala

to nie obawiam

WIERUCKI ”Ntr .WIERZY 
; W BELGÓW

Tadeusz Wierucki. popularny w 
Białymstoku, nie mnie! od... Zdd- 
tlawa Buraka, rarrles-kałcro *•>'»?. 

;nie .„w.terży; aby Belgowi? mccii 
odegraę,. poważniejsza role w wyś-

— Na etapach na pewnn znhs- 
rżymy któregoś z nich w wtór! 
ń«ł/mecie^ ale' tak długiego Tcufu 
pie> wytrzymają.

— A" pań?

— Wrażenia z pierwszego
— Trudniejszy, był. niż mstm* 

stwa świata w Relms. bo teraz by­
ło za dużo, dziur na sro'-!?. Nccno 
napracowałem sje goniąc c-rolńw'-?. 
Pozą tym uszkodził; mi sij rower- 
i ytr~r’’em ze GOÓ m, zanim dosta­
łem. ipny.

— Jak pan ocenia swoich konku­
rentów?

— Nie lubią prowadzić na tr?-- 
sie,’’ nie chcą dawać zmiany i ja< 
5lę'"rob ly „dziury" vz grupie. 
wiele razy musiałem je ..zs"'-

ZIDAN CHCIAL POJECHAĆ 
NA... BIELANY

Długonogi kolarz, jugoslnwiarikl- 
Zldan .mial prawdziwego pecha. M 
leszcze na Placu Defilad urwał, 
korbę,-Zanim się zorientował, ko-.' 
lumpa wyścigu pojechała jut r’-. 
ostry start.. Jugosłowianin gnr:&c: 
po. ulicach Warszawy kolumnę -- 7?*v 
błądził i 'pojechał w kierunku Bń-

niej chwili. W ramiesraniu prred-^ 
startowym, mechanik juęo^lowisń" 
sklej drużyny nie mópl doprodr.' 
się u nikogo o rower. Sytuacją Uv 
ratował LZS 1 Jugosłowianin 
startową! na rowerze po!=k;ej Pr0'' 
dukejf — na „Huraganie”.

z. W. *

Wyniki
I etapu

1. Goossens. Belgia
■ (mlm.s 1 min. bonlf >

(minus 30 sek* bonifJ
3, Everaerts. Belgia
4. Kool.Holandia

,7. S. (}azda, Start Bielsko

9. Geldermańs. Holandia 
10. Bugalski. I.ecla "’.«a

11. Więckowski. Lecia 
"teldlen. Gwardia M-»a — 
t3. • Levacic. Jusoaia»? 
walskl, Lechla Gd.. !•’ 
czyk, Gwardia Kat. —

16. Lóżowickl. Wl Niemo 
1,28.33, 1".' ChHel-
-1.?8 35. 18. Tiusioeli'1'' ■’

i- -4.38.3.1. lf»- S?£.! 
— 4.29.21. 20. \ andeabi oc<- 
gla - 4.30,30.

4.23.08;


